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Stronnictwo narodowe i żydzi. 


Prawica narodowa usiłuje zapuśqić ko- 
rzenie na prowincyi. Jej sekretarz p. Smoka, 
objeżdża miasteczka i tworzy tam komitety 
lokalne, które mają dalej prowadzić robotę agi 
tacyjną. Zebrania te odbywają się wedlug pe- 
wnego szablonu, z programem z góry ułozo 
nym; dyskusya obraca się około znanych kwe 
styi, jak podniesienie ekonomiczne kraju, 
oświaty, praca nad ludem itp. Dwie tylko spra 
wy są pomijane milczeniem, albo też bardzo o- 
stróżnie poruszane: kwiestja religijna i kwe- 
stya żydowska. Pod względem religijnym stoi 
prawica narodowa na gruncie katolickim, nie 
wysuwając jednak swego katolicyzmu, a to włu 
śnie ze względu na kwestję żydowską. Wśród 
członków prawiey, rekrutujących się po naj 
większej części ze sfer obywatelstwa ziemskie 
go, znajdujemy kilks: nazwisk żydowskich, co 
już dostatecznie charakteryzuje kierunek poii 
tyczny nowego stronnictwa. Jest to przedłuże- 
nie bałamuectwa tem szkodliwszego, że niema 
już żadnych pretekstów dla usprawiedliwienia 
go słynną asymilacją. Żydzi inteligentni nie 
-chcą się asymilować, a tłum żydowski jest jej 
wprost nieprzystępny. Inteligencya żydowska, 
z bardzo nielicznemi i niewpływowemi wyjaąt- 
kami, znajduje się albo w obozie syonistycz- 
nym, albo w obozie socjalistycznym, albo jest 
pod względem narodowym obojętną, przechy- 
lając sie jednak wszystkiemi sympatjami ku 
Wiedniowi i Niemcom. Tłum żydowski stoi 
jeszcze najbliżej syonizmu, a już z polskością 
nic go nie łączy, ani język, ani kultura, ani o- 
byczaj. Cóż zatem za rolę megą odgrywać żydzi 
w narodowych polskich stronnictwach? Mogą 
tam należeć albo obłudnie, dla dopięcia pew- 
nych celów, albo ze wzgledu na kombinacje bie 
żącej polityki. W obu wypadkach stanowią ży 
wioł niepewny, a nawet niebezpieczny. Stron- 
nietwo polskie, które żydów nie tylko przyj- 
muje ale ich ku sobie pociąga, staje sie wspoł 
winnem bolesnej komedyi, w której oszukany. 
mi byli zawsze Polacy. Dlatego nie rozumiemy 
udzialu żydów w polskich narodowych stron- 
nictwach, a raczej sądzimy, że stronnictwa łą- 
czące się z żydami, tracą prawo do liczenia się 
w poczet stronnictw narodowych-polskich...- 

Nie wynika stąd wcale, aby.z żydami sta- 
nowiącymi tak znaczny procent ludności krajo 
wej, nie należało się porozumiewać w wielu 
sprawach politycznych. Przeciwnie, nawet po 
trzeba' kompromisów wyborczych z żydami, da 
się usprawiedliwić w naszych stosunkach. Inna 
rzecz jednak zawierać z kimś kompromis w pe 
wnych danych kwestjach, a inna, łączyć Się na 
stałe na gruncie narodowym z plemieniem ob- 
cem, a nawet wrogo dla nas nastrojonem. Bo 
wprawdzie sympatycy żydów tłumaczą, że tyl- 
ko żydzi pod zaborami pruskim i rosyjskim, są 
"naszymi przeciwnikami, czy jednak żydzi gali- 
cyjscy wyparli się kiedykolwiek żydów- nie- 
mieckich lub rosyjskich, czy potępili w jakiej- 
kolwiek formie niegodziwe postępowanie swo- 
ich współwyznawców? Nie! bo żydzi mają swoją 
własną jeżeli nie narodową,'to plemienną poli- 
tykę, która im nakazuje stać zawsze po stronie 
silniejszego; więc w Prusach, na Litwie, a na- 
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wet w Warszawie łączą się z Niemcami i Ro- 
sjanami przeciwko Polakom, a w Galicyi idą 
do pewnego stopnia z Polakami, bo inaczej nie 
mogą... Przypuśćmy jednak, że Galicya wscho 
dnia zostaje odłączoną i dostaje się pod rządy 
Rusinów; wielu tamtejszych żydów przyzna 
się do polskości? 

To też bliski związek żydów z internaejo 
nałem jest zrozumiały i naturalny. Wszystko 
ich wzajem łączy i pociąga, a zresztą żydzi roz 
proszeni po całym świecie, ujarzmili internacjo 
nał dla siebie i uzyskali w ten sposób ochronę 
dla swych spekułacyi międzynarodowych i swo 
ich kapitałów... ale stronnictwa narodowe, nie 
mogą bez złamania swego programu łączyć się 
z żydami, o ile zaś to robią stają się powodem 
zamieszania pojęć wprost groźnych dla naro 
dowych interesów. 

Zdaje się, że prawica narodowa na tę właś 
nie drogę wstąpiła... ) 


Korespondencya. 


Warszawa, 8 października. 

Obecnie najbardziej zapalonymi „konsty - 
tucjonalistami* i zwolennikami „parlamentary 
zmn“ w Rosji, jak się okazuje, są tutejsi... 
„istinno ruskije ludi“! Gdy wszędzie panuje 
apatja wyborcza, oni jedni wciąż agitują, zwo- 
łują zebrania, radzą, no i wymyślają z iście 
huligańskim zapałem. Jest w tem istotnie szczyt 
humorystyki. Najbardziej wsteczna grupa tu- 
tejszego czynownictwa, hołdująca „samodzier- 
żawju“ i... pogromom, czarna sotnia, dla której 
nawet urzędowy „Warsz. Dniew.' jest zbyt li- 
beralnym i „rewolucyjnym, opanowana sza- 
łem gorączki przedwyborczej! Jest to bądź co 
bądź widowisko nadzwyczajne! W niedzielę 


właśnie adbyło sie nowe zebranie „prawdzi 
wych Rosjan“ Przybyło nań, ku  oburzenau 
„istinno ruskich“  patrjotów, kilkudziesięciu 


kadetów ze znanym profesorem Pogodinem na. 
czele. Pierwszy, jak zawsze, zabrał głos p. Ale- 
ksiejew, ów słynny teraz na całą Rosję autor 
mów, jakie wygłosili w drugiej Dumie nulo- 
gjusz, Kruszewan, Puryszkiewicz i inne gwia- 
zdy „monarchistów“. Miał on wygłosić referat 
o „równouprawnieniu (!) narodowości“, za- 
miast jednak odczytania referatu uraczył słu- 
chaczy różnemi rewelacyami o jego rywalach. 
Kadetów nazwał żubrami z lewicy, p. Pogodi 
nowi powiedział, że z kadeta  przedzierzgnął 
się na postępowca, aby nie stracić pensji profe- 
sorskiej. W uzupełnieniu tego referatu pano- 
wie Wurceel, Gołubowiez, Turkow i Kozłow po 
kolei rozpoczęli wychwalać zalety p. Aleksieje 
wa, dowodząc zebranym, że takiego kandydata 
trudno ze świecą nawet odszukać. P. Wurcel 
porównywał nawet p. Aleksiejewa z Napoleo- 
nem: w oczach jego jest to genjusz nie posia- 
dający współżawodników. Po tych śpiewach 
łabędzich p. Aleksiejew dopuścił do głosu prof. 
Pogodina. Na sali rozległ się wówczas szmer, 


ją następnie hałas i krzyki: „Nie trzeba!“ Wo- 


bec tych dzikich krzyków prof. Pogodin opuścił 
trybunę. 

Oprócz p. Aleksiejewa „prawdziwi“ Rosja 
nie mają drugiego „genjusza* w osobie „staty- 


Rok XW. 


styka“ p. Jesipowa. Ten sięgnął znów po laury 
publicystyczne i na szpaltach „Warsz. Dniew.* 
stara się dowieść, że rusyfikacja jest tylko... 
legendą. 

„Niektóre gazety tendencyjne, pisze autor, 
zarzucały i zarzucają rządowi rosyjskiemu usi 
łowania rusyfikacji kraju Przywiślińskiego (i) 
Kogo jednak i kiedy myśmy rusyfikowali? O- 
kres świadomej rusyfikacji należy zaliczyć do 
czasów bardzo odległych, potem jednak, zatrą 
ciliśmy, niestety, zdolności _ naejonalizacyjne 
wówczas, kiedy wielkie narody, jak np. Niem- 
cy zachowały je i do chwili obecnej”. 

Oddawszy hołd należny hakacie pruskiej, 
p. Jesipow przechodzi do szczegółów. 

„W szkołach kraju Przywiślańskiego nie 
próbowano bynajmniej rusyfikować, żądano 
tylko znajomości języka rosyjskiego, co dawa- 
ła prawa służbowe w całem państwie. Według 
przepisów o szkołach ludowych (!) język pel- 
ski był wykładany jako język obowiązkowy i 
władze naukowe rosyjskie nie walczyły z tem 
ani minuty (!) 

Jednem słowem, było wszystko jaknajle- 
piej. Skąd zatem powstała legenda o rusyfi- 
kacji? — zapytuje autor. Oto powstała stąd, że 
w „szkole średniej, aby nauczyć języka rosyj 
skiego żądano mówienia po rosyjsku, co było 
środkiem czysto pedagogicznym (!) nie zaś po 
litycznym, lub rusyfikacyjnym'. 

Jasno, dokładnie, a przedewszystkiem, zgo 
dnie z rzeczywistością... Załatwiwszy się z kwe 
stją szkolną, prof. Jesipow przechodzi do spraw 
innych i wykazuje, że rząd rosyjski nie tylko 
nie dążył do rusyfikacji, ale nawet popierał kul 
turę polską!! P. Jesipow nawet przytacza dc- 
wody. Oto w swoim czasie jenerał-gubernator 
Imeretyński wydawał słynną... „Oświatę* pis- 
mo dla ludu w języku polskim! „To nie rusyfi 
kacja, ale polonizacja”, woła p. Jesipow. 

Takiemi wprost humorystycznemi „argu- 
mentami* operuje „uczony“ rosyjski. 

Mówiąc o istinno rosyjskich“ publikacjach, 
trzeba zaznaczyć, że na szczęście nie cała pra- 
sa rosyjska została dotkniętą  polakofobskim 
szałem. Znana ze swej bezstronności i uczciwe 
go traktowania sprawy polskiej petersburska 
„Rus“ otworzyła świeżo specjalny dział, po- 
święcony sprawie wyjaśnienia obecnego poło- 
żenia w stosunkach polsko-rosyjskich. Redak- 
tor tego działu p. Nestor (p. SŚwatkowskij) wy 
powiada na wstępie dość optymistyczne poglą- 
dy, twierdząc, że nigdy jeszcze w sprawie tej 
nie układały się tak pomyślne okoliczności, jak 
obecnie. Twierdzenie to autor opiera na razie 
jedynie na obecnym nastroju Polaków. 

Po 16 czerwca (rozwiązaniu drugiej Du- 
my) można było oczekiwać, pisze Nestor, roz- 
czarowania i obojętności dla sprawy zbliżenia 
polsko-rosyjskiego oraz rozpoczęcia samodziel- 
nej polskiej pracy nad urządzeniem sobie losu 
własnemi siłami. Nie podobnego jednak się nie 
stało. Stojąca na czele ruchu część społeczeń- 
stwa staje do wyborów pod jednym sztanda- 
rem narodowym, oświadczając, że w Dumie 
państwowej iść będzie ręka w rękę z opozycją 
rosyjską, że jakichkolwiek kompromisów z rz 
dem być już nie może. 

Przepowiadana porażka stronnictwa dema 
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kratyczno-narodowego zawiodła oczekiwania 
antagonistów tego stronnictwa. Przeciwnie, 
stronnictwo to wzrosło w siły. Postępowey zło 
żyli broń, widząc zupełną swą niemoc, realiści 
zaś są bezczynni, ponieważ warunki, wytworzo 
ne w Połsce przez rząd, są nadzwyczaj nieprzy 
jaznę dla „ugody.“ 

Utworzenie na Litwie i Rusi ugodowych 
„Stronnictw krajowych autor uważa jedynie 
za „maskaradę*. W Dumie, powiada Nestor, 
poddadzą się oni żelaznemu rygorowi frakcyj 
nemu Koła polskiego, skoro tylko powstanie 
sprawa autonomji lub sprawa interesów naro- 
dowych. Walka narodowców z socjalistami o- 
słabła, separatyzm żydowski, tak niepokojący 
Polaków, opuścił głowę. 

Jeżeli, kończy Nestor, rząd, zadając cios 
polskiemu  przedstawicielstwu  narodowemu, 
spodziewał się rozbić siły polskie, to wielce się 
pomylił, ponieważ rezultat okazał się wprost 
przeciwny. 

Na zakończenie muszę wspomnieć o po- 
myśłlnem załatwieniu sprawy maturzystów 
szkół prywatnych przez uniwersytet fryburski. 
Według otrzymanych tutaj wiadomości, ko- 
misja fryburskiej dyrekcji naukowej po wielc 
godzinnych i wyczerpujących debatach posta- 
nowiła uznać matury dwunastu prywatnych 
szkół średnich i przyjmować  wychowańców 
tych szkół w poczet rzeczywistych studentów 
uniwersytetu fryburskiego bez żadnego ogra- 
nieczenia ich praw. 

Na zjeździe rektorów wszystkich uniwer- 
sytetów szwajcarskich przedstawiciel un'iwer 
sytetu fryburskiego prawdopodobnie wnńesie 
projekt, aby inne uniwersytety przyjęły tę co 
Fryburg zasadę. 

Dotychczas jednak nie nie słychać, aby 
uniwersytety galicyjskie w tym kierunku coś 
zrobiły. Wprawdzie przyjeżdżała do Warsza- 
wy komisja galicyjskiej Rady szkolnej, ale rok 
szkolny już się rezpoczął, a rezultatu niema ża 
dnego. Czyżby. losy połskiego szkolnietwa, 'z 
takim trudem i z takiemi ofiarami przez nas 
wywalczonego i utrzymywanego, były bliższe 
Szwajcaryi, niż... Galicyi? 


Japonia i Ameryka. 


Jednym z najznamienniejszych rysów dzi- 
siejszej chwili politycznej jast uporczywie wra- 
cająca zapowiedź wojny między Stanami Zje- 
dnoczonymi Ameryki Północnej a Japonją. Sy- 
tuacja jest istotnie naprężoną. 


Ruch antija- 


1) Jan Okwietko. 
PRZED BURZĄ. 
Część I. 
Rozdział I. 


Po dwuletnim pobycie zagranicą, młody 
Zygmunt Borowski wrócił do kraju. Wrócił 
na wyrażny rozkaz ojca, który ni ztąd ni zo- 
wąd zażądał powrotu syna, nie dając mu ża- 
dnych tłumaczeń w dość zwięzłym i lakoni- 
cznym liście. 

Syn wieczny student, przyjął ten rozkaz 
niechętnie. Przedewszystkiem nie pragnął on 
widzenia się z ojcem, bo miał dużo grzechów 
na sumieniu, ciężko mu było myśleć o ko- 
nieczności przyznania się do tego, że dokto- 
rat o którym się mówiło od lat dwóch, jak o 
rzeczy pewnej, mającej się stać lada dzień, 
lada godzina nieomal, ten doktorat, o którym 
tak wszyscy wiedzieli, że niejeden miał to za 
rzecz już zdobytą, ani o krok się nia posunął 
i nie miał najmniejszych widoków na prędką 
realizację. 

Zygmunt Borowski wprawdzie nie dał był 
za wygranę, ale coraz mniej wierzył w urze- 
czywistnienie tej pięknej mrzonki, w którą 
wierzyli jeszcze rodzice. Gdy go zapytywano 
w listach o postępach w pracy, zbywał to 
milczeniem lub ogólnikami, teraz jednak czuł, 
że trzeba będzie wytłumaczyć się na serjo i 
myśl ta nudziła go niezmiernie. 

Wiedział wprawdzie, że łatwo mógłby za- 
taić prawdę przed rodzicami, którzy mało się 
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poński w Ameryce, zwrócony przeciw robotni- 
kom rasy żółtej przybiera coraz ostrzejsze for 
my, co nie może pozostać bez wpływu na sto- 
sunki obu państw. Na podkreślenie zasługuje 
tu fakt, że bądż eo bądź prowokowana temi 
wypadkami Japonja odsuwa, być może pozor- 
nie, wszelką myśl wojny ze Stanami Zjedno- 
czonemi. Zaznaczyło się to podczas wizyty a- 
merykańskiego sekretarza stanu do spraw woj- 
skowych, p. Tafta w Tokjo. Gość ów był po- 
dejmowany w Tokjo z nadzwyczajną uprzej- 
mością; prasa urzędowa japońska oświadczyła, 
że sama myśl o wojnie z Ameryką jest zbrod- 
nicza, i że żaden wypadek przeszły ani przy- 
szły... nie może zakłócić serdecznej przyjażni 
amerykańsko-japońskiej! Natomiast prasa ame- 
rykańska pisze o wojnie z Japonją niemal ja- 
ko o rzeczy już zupełnie pewnej. 

Jakież to wpływy i w jakich celach usi- 
łuja wplątać Amerykę w wojnę? Z jednej stro- 
ny działają ci politycy, którzy zbrojny zatarg 
z Japonją przewidują jako nieuniknioną ko- 
nieczność i woleliby, ażeby do wybuchu przy- 


.szło dziś, kiedy Ameryka posiada i liczniej- 


szą od japońskiej marynarkę i siłę finansową, 
a na ich czele ma stać sam prezydent Roose- 
velt; z drugiej strony za wojną agituje najro- 
zmaitszemi środkami „zółta prasa" Hearsta, 
agitują amerykańscy socjaliści, upatrujący w 
wojnie i jej, jak sadzą, fatalnych dla Ameryki 
wynikach jedyny sposób położenia końca e- 
konomiczno-politycznej przewadze kapitalizmu. 
Nawet tak poważny i bynajmniej nie „żół- 
ty“ organ nowojorski, jakim jest „Sun“, ogła- 
sza sensacyjny artykuł, w którym pisze: 
„Prezydent Roosevelt potwierdził pono- 
wnie, że obstaje przy zamiarze wysłania całej 
amerykańskiej floty wojenuej na ocean Spo- 
kojny, a jednocześnie ministerjum przedstawia 
konieczność znacznego powiększenia marynar- 
ki. Oba fakty się wiążą. Ci, którzy mogą dać 
rzeczywiste wyjaśnienie, dlaczego flota wycho- 
dzi na wody zachodnie, głoszą uporczywie, że 
płynie tam na ćwiczenia. Otóż wypada nam z 
żalem wyznać, że tak samo jak Japończycy, 
uważamy to wyjaśniemie za wierutny fałsz. 
Flota idzie na ocean Wielki, w celu wojny z 
Japonją; Japonja fakt ten uznaje i sama ener- 
gicznie się do wojny gotuje. skoro tylko prze- 
prowadzenie naszych sił morskich na Pacyfik 
stanie się faktem dokonanym, wojna będzie 
nieuniknioną. Jest to projekt szalony. Amery- 
kanie nie chca wojny z Japończykami, ani z 
nikim innym, ale Amerykanie nie mogą wi- 
docznie nic poradzić, nie mają głosu. Mało 
jest lub wcale niema nadziei, aby kongres od- 


znali na obranym przez niego przedmiocie, 
był jednak zanadto uczciwym, aby się zdobyć 
na kłamstwo w oczy, pod prostem i rozum- 
nem spojrzeniem ojca, od którego czuł, że 
zaczerwieniłby się z pewnością. 

Zresztą wolał rozmówić się szczerze. lo- 
ktorat chciał zdać nie dla tego że czuł po- 
trzebę tego kroku, ale dla zadowolenia osobi- 
stej fantazji. 

Borowski należał do tej zbyt licznej w 
naszym kraju grupy młodzieży, która czując 
za plecami ojeowski pieniądz, nie uznaje dla 
siebie potrzeby żadnej pracy. Jeśli pracują to 
dła własnej lub rodziców przyjemności, czę- 
stokroć dla zadowolenia ambicji lub próżno- 
stki, dla innych wreszcie różnorodnych wzglę- 
dów, które w tem są wszystkie do siebie po- 
dobne, że kończą się jedną i tą samą myślą: 
„gdybym chciał, mógłbym rzucić to wszystko 
do djabła.* 

Zygmunt nie chciał próżnować. Przyniósł 
on ze sobą na Świat ogromny zapas ambicji 
osobistej, która w połączeniu z systematycz- 
nie wzajemną ambicją rodową nie pozwalała 
najmłodszemu z potomków rodu Borowskich 
zadowolnić się jedynie używaniem łatwego i 
wygładzonego żywota. 

Po za tem Zygmunt był w rzeczywistości 
bardzo uzdolnionym chłopcem. Zdolności jego 
nie miały wprawdzie nie z tych cech prakty- 
cznych, które pozwalają wyrokować o począ- 
tkującym młodym człowieku, że zajdzie wyso- 
ko, że potrafl z całą giętkością i sprężystoś- 
cią wspinać się na wyższe szczeble sBpołe- 
czne. 

Jego zdolność, zważywszy na środowisko, 


ważył się sprzeciwić planom prezydenta. Jest 
to jedna z najgroźniejszych sytuacji, w jakich 
kraj nasz kiedykolwiek sę znalazł, a jedyną, 
jaką możemy dostrzedz, okolicznością łago- 
dzącą jest ta, że dział:lność zarówno admira- 
licji, jak ministerjaum wojny w tej chwili dowo- 
dzi, iż w obu wydziałach panuje zuvełna prze- 
świadczenie, o niebszpiec.enstwie bezpośre- 
duio grożącego kryzysu“ 

Tak ocenia sytuację powaźna prasa ame- 
rykańska — pomimo pokojowych zapewnień 
dyplomacji i równie pokojowych wynurzeń 
prasy japońskiej. Bądź co bądz upór, z jakim 
prezydent Roosevelt przeprowadza swój za- 
mysł wysłania całej floty na Ocean Spokojny, 
na tle antijapońskich zaburzeń, jakie wybucha- 
ja wciąż w różnych miejscowościach Amery- 
ki, nabiera szczególnego znaczenia polityczne- 
go i nie znamionuje bynajmniej pokojowych 
dążeń. 

Czyżby istotnie, jak twierdzi „Sun*, ro- 
zjemca w wojnie rosyjsko-japońskie; zamyślał 
wszcząć wejnę z Japonją? 


Z Sejmu. 


Lwów, 9 października. 

Na wczorajszej przedpołudniowej sesyi Sej 
mu pos. Bobrzyński w dłuższem przemówieniu 
odpierał zarzuty, podniesione przeciw większej 
własności i omawiając program konserwatyw- 
ny, oświadczył, że stronnictwa konserwatyw- 
ne będą mogły wystąpić do pracy z tem wiek- 
szą siłą, że obecnie są ściśle zwarte, a nadto, że 
z lewicą demokratyczną zadzierzgnięte zostały 
węzły wspólnej pracy. Wyraził także życzenie 
wspólnej pracy z centrum. 

Generalny mowca contra pos. Korol wy- 
wodził, że powodem wzrostu radykalizmu wśród 
Rusinów jest polityka, jaką Polacy wobee nici 
prowadzą i krzywdy, jakie oni znoszą na wszy 
stkich polach życia publicznego. Wytworzył 
się taki stan, że ten chłop ruski, który, jak wia 
domo, ze żydami nie sympatyzuje, wołał wy- 
brać posłem żyda-syonistę, niż np. polskiego 
księdza. Stan obecny może doprowadzić do ka 
tastrofy i poważnie należy się zapytać, czy po 
trzebnem było wywołanie takiego stanu i czy 
nie leży w interesie obu narodów, aby jak naj 
rychlej usunąć go i wstąpić na drogę pojedna- 
wczej zgodnej pracy wspólnej. Mowca nie tyl 
ko nie sympatyzuje z prądami radykalnemi, 
lecz są one dla niego wprost straszne. Te naro 
dy, w których radykalizm bierze górę, idą ku 


w którem było mu sądzonem obracać się. 
można było nazwać czysto negatywnemi. 

Bystra spostrzegawczość nie łączyła się 
tak, jak u wielu innych z chęcią i możnością 
wyzyskania dostrzeżonych zjawisk. 

Jeśli badał i umiał badać, to jedynie dla 
przyjemności, jaką mu sprawiał fakt dostrze- 
żenia przyczyny napotykanych codziennie wy- 
padków; jeśli patrzył, to dla tego, że patrzenie 
równało się dla niego posiadaniu; jeśli wre- 
szcie zdobywał cokolwiek to tylko po to, aby 
przezwyciężyć napotykane trudności, bez chę- 
ci zatrzymania dla siebie dalszych korzyści ze 
zdobytego przedmiotu. Usposobienie takie w 
połączeniu z bałwochwalczem nieomal zamiło- 
waniem do piękna, pchało literalnie Zygmun- 
ta na drogi artystyczne. Wrażliwy na muzykę 
będąc jeszcze małym, układał swoje własne, 
jak to nazywał piosenki. 

Zaczęto mu dawać lekcje fortepianu i szło 
mu wcale nie źle, ale po pewnym czasie, ro- 
dzice Borowskiego zauważywszy, że syn we 
wolnych chwilach komponuje na własną rękę, 
przelękli się melomanji Zygmunta. Będąc w 
strachu, aby mu jego zamiłowanie do muzyki, 
nie przeszkadzało w naukach, a może 1 w 
późniejszem życiu, pod pierwszym lepszym 
pozorem postanowili przerwać lekcje. 

Zygmunt przestał się zajmować muzyką, 
a chociaż mu śpiewało w duszy, śpiew ten 
zamilkł w niemożności rozwoju. Po pewnym 
czasie, kochający syna Borowscy, mogli z ra- 
dością powinszować sobie, że dzięki ich u- 
miejętnej zapobiegliwości, muzyka przynaj- 
mniej nie przewróci synowi w głowie, jak 


Ważne dla szkół! 


poleea po niskich eenach 


—— M a me 


Kanwy, wełny, bawełny, włóczki, 
roboty zaczęte i odznaczone, oraz wszelkie przybory do robót ss::::::: 
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swej zgubie. Ale niestety stan w kraju jest ta 
ki, że musi się radykalizm krzewić. My, powia 
da mowca, jesteśmy za słabi, aby ten radyka 
lizm wytępić. Do tego wy musicie nam pomódz, 
dając narodowi ruskiemu, co jemu się należy. 
Ale niestety, na to się nie zanosi, jak dowodzą 
losy reformy wyborczej. 
Na tem obrady przerwano do wieczora. 


Posiedzenie wieczorne, 

Wieczorne posiedzenie Sejmu rozpoczęło się 
o godz. 8 m. 15. Przystąpiono do dalszej dysku- 
syi budżetowej. 

Generalny mowca „pro“ pos. Rutowski za- 
znaczą, że Sejm stoi w przededniu odrodzenia, 
gdyż przystępuje bez przymusu do wielkiego 
dzieła reformy wyborczej. Mowca wskazuje na 
niezaprzeczony wzrost kraju zarówno w oświa 
cie jak dobrobycie i na: polu politycznem. Są 
jednak i spore zaniedbania. W szczególności 
mowca wskazuje na niedostateczny rozwój c- 
światy ludu i na fakt, że Sejm nie umiał dla 
swych zamiarów i ideałów pozyskać wielkiej 
armii nauczycieli ludowych. Dalsze zaniedba- 
nia były na polu uprzemysłowienia kraju, w 
zakładaniu kas reiffeisenowskich, w dziedzinie 
pareelacyi, emigracyi, zaniedbanie miast itd. 

Przechodząc do sprawy reformy wybor- 
czej, wyraża mowca nadzieję, że Sejm ten nie 
pod naciskiem tego, co się w Wiedniu dzieje, 
lecz z własnej woli wskutek zrozumienia chwi 
li dziejowej, przystąpi do tej reformy. Jeżeli 
większość Sejmu zrozumie znak czasu, to bę- 
dzie można utworzyć taką unię pracy wspó! - 
nej, że będzie można sprostać nawałom zadań 
i zagadnień społecznych i narodowych i wów- 
czas reforma wyborcza będzie świtem lepszej 
przyszłości. Mowca kończy słowami Konarskie 
go, wypowiedzianemi w poważnej chwili: 
„mam nadzieję, że ten Sejm nie zechce skapiec” 
(oklaski). 

Przemawiali jeszcze dla sprostowań faktycz 
nych pos. Skołyszewski, ks. Bohaczewski, Sta- 
piński, Tomaszewski, Cieński i Abrahamowicz. 

Pos. Cieński sprostował twierdzenie posła 
Stapińskiego w sprawie zwołania Koła sejmo 
wego dla sprawy wydalań Polaków  galicyj 
skich z Prus. Mowca na prośbę posła Stapiń - 
skiego prosił p. Abrahamowicza o zwołanie Ko 
ła. Na to p. Abrahamowicz zażądał 15 podpi 
sów, a gdy tych podpisów nie dostarczył p. Sta 
piński, Koła nie zwołano. 

P. Stapiński sprostował, że p. Abrahamo 
wiez od niego tych 15 podpisów nie żądał. 

Pos. Abrahamowicz w sprostowaniu fak- 


nie zepstje mu marzonej przez nich kar- 
jery. 

Jaką miała być ta karjera, nie wiedzieli 
na pew no, wierzyli wszakże, że kiedy Zygmunt 
skończy szkoły. będzie na tyle rozsądnym i 
przepoj onym ich własnemi pojęciami o ży- 
ciu, aby zrozumieć, że wypada mu tylko wy- 
brać ścieżki już udeptane przez podobnych 
mu snów rodzin. , 

Ojciec zapałony agroncm, spodziewał się, 
że syn jedyrak poczuje zamiłowanie do rol- 
nictwa i zastąpi go z czasem w kierowaniu 
gospodarstwem wycackanego majatku. 

W tej myśli miał zamiar skierować syna 
na prawo, wiedza ktćrego jest rolnikowi ko- 
niecznie pctrzekna, szczególniej zaś dla tego, 
że na prawie mcżne porobić dobre koleżeń. 
ski3 zna jemości i mając dużo wolnego czasu, 
nabrać poloru przez bywanie w świecie, co 
każdemu szanującemu się rolnikowi, jeśli nie 
chce być zwyczajnym hreczkosiejem, jest ró- 
wnie potrzebne, jak sama znajomość prawa. 

Matka miała dla syna zupełnie inn» pro- 
jekty, w jej mniemaniu, daleko wyższe. Prze- 
żywszy od zamążpójścia całe swe życie na 
wsi, której cierpieć nie mogła, tęskniąc za 
światem i za błyskotkami ruchliwej Warszawy 
pragnęła, aby nie był skazanym do życia na 
zagonie. Bardzo przywiązana do tego syna, w 
którym upatrywała zadatki do najświetniejszej 
przyszłości, nie myślała wcale o swojem ego- 
istycznem zniechęceniu do wiejskiego życia, 
czy syn właśnie tego życia nie kocha. 


(Ćiąg dalszy nastąpi.) 


tycznem oświadczył, że pytał p. Stapińskiego, 
czy uważa się za członka Koła i zażądał 15 pod 
pisów. Gdy p. Stapiński tych podpisów nie do 
starczył, mowca Koła nie zwołał. 

Podczas tej mowy pos. Stapiński zarzuci! 
p. Abrahamowiczowi kłamstwo. 

Następnie przemawiał sprawozdawca ko- 
misyi budżetowej pos. Skałkowski. 

Po jego mowie marszałek Badeni zabrał 
głos i powiedział: Szereg posłów zwrócił moją 
uwagę, że pos. Stapiński podczas mowy posła 
Abrahamowicza użył wobec niego słowa „kłam 
stwo.“ Ja tego słowa nie słyszałem. Jednak mu 
szę stwierdzić, że według stenogramu, który 
mam przed sobą, słowo takie rzeczywiście zo- 
stało wypowiedziane przez posła Stapińskiego. 
Mianowicie p. Stapiński powiedział: „to niesty 
chane, jak może w żywe oczy kłamać siwy czło 
wiek“. Ponieważ słowa te są obrazą, przeto 
z ubolewaniem muszę wezwać pos. Stapińskie 
go do porządku. ; 


Pos. Stapiński w faktycznem sprostowaniu 
oświadcza, że pes. Abrahamowicz nie pytał go 
wcale, czy jest członkiem Koła sejmowego. Po 
nieważ mowcy zarzucono, że mija się z praw- 
dą, przeto był zmuszony i ze swej strony to o- 
świadczyć p. Abrahamowiczowi. 

Marszałek: Mogę tylka wogóle ubolewać, 
że tego rodzaju słowa, które w tym . Sejmię 
przez kolegę do kolegi nie powinny być użyte, 
zostały wypowiedziane. Wszystko, co na pod- 
stawie regulaminu zrobić mogłem, zrobiłem. 

Następnie w głosowaniu przyjęto prowizo- 
ryum budżetowe. 

Dalej dokonano wyborów do kraj. komisyi 
powszechnego podatku zarobkowego i do komi- 
svi apelacyjnej dla podatku esobisto-dochodo- 
wego. 

Z kolei przyjęto ustawę o ezasowem uwol- 
nieniu budynków na gruntach pofortyfikacyj 
nych w Krakowie od dodatków krajowych. 
Uechwalono ustawę w sprawie zmiany niektó- 
rych postanowień ustawy wodociągowej dla m. 
Krakowa. Następnie uchwalono wezwać rząd, 
aby ze względu na nadmierne przepełnienie 
nowych szkół średnich, na potrzebę sił nauczy- 
cielskich dla szkół ludowych, zakładał nowe 
szkoły średnie i seminarya nauczycielskie w 
szybszem tempie, niż to się działo dotąd. 

Po przemowach posłów Stapińskiego, Hu- 
ryka, ezłonka wydziału krajowego Jahla, ks. 
Stojałowskiego, Szajera i sprawozdawcy Meru 
nowicza, uchwalono ponownie wezwać rząd, a- 
by zwinął przedsiębiorstwo sprzedaży soli ka 


Bracia Karamazow. 


(ciąg dalszy.) 


Iwan wyszedł z Izby. Ne dworze smagała 
go w oczy mrcżna zamieć — uczuł się dzi- 
wnie słabym. „To czysto fizyczne uczucie“ 
pomyślał z radością. Czuł w duszy ogromne 
zadowolenie. Koniec już wahaniom. niepoko- 
jom, postanowienie powziął niezmienne. Usze- 
dłszy kilka kroków, potknął się o coś. Po- 
chylił się i przekonał, że to leży pijany chłop, 
do połowy już zasypany śniegiem. Jwan zajął 
się ratowaniem go. Zastukał do sąsiedniego 
domku. gdzie było w cknie światło, wywołał 
rzemie ślmka który tu mieszkał i z jego pomo. 
cą prze niósł śpiącego do najbliższego poste- 
rnuku polieyi. Tam polecił ich cpiece strażni- 
ków, i dał im za to trzy ruble — kazał spro- 
wadzić dcktera, słowem zajął się bardzo gor- 
liwie, tym « bcym sobie przechodniem, co mu 
zajęło przeszłe godzinę. Pemyślał też sobie, że 
gdyby go był spotkał w innej chwili swego 
życia, te splunąłby «bejętnie i przeszedł 
mimo. „Oni mają mnie za warjata, aja 
kontrolować mogę własne czynności pomy- 
ślał z radością. Œdy jednak przyszedł do swe- 
go mieszkania, znikł gdzieś naraz cały jego spo 
kój i zadowolenie. Do serca jego wcisnęło się 
toś wstrętnego i b: lesnego, myśl o czemś ze- 
wnętrznem menawistinem i dręczącem, co znaj 
dować się musiało w tym pekoju. Usiadł znu- 
żony na kanapie i ucztł zawrót głowy. Chory 
się czuł i bezsib.y. Drz: mał jakiś czas, ale ja- 
kimś niezdr wym goruczkowym snem. Obu- 
dziwszy się wstał i przeszedł się po pokoju, 


miennej przez organy kolejowe na niektórych 
stacyach kolei państw. w Galicyi i oddał sprze 


daż soli kamiennej kraj. zarządowi sprzedaży 


soli, oraz polecono Wydziałowi kraj., aby po- 


nownie z całym naciskiem podjął starania u 
rządu o oddanie salin galicyjskich w zarząd 
lub dzierżawę kraju. 

Przy końcu posiedzenia odesłano do kom1- 
syi budżetowej, względnie do Wydziału kraj. 
nagłe wnioski w sprawach zapomogowych po- 
słów Goetza, Kozłowskiego i Korola. 

Koniec posiedzenia o godz. 12”w nocy. Na 
stepne dzisiaj o godz. 10 rano. 


Zmiana regulaminu sejmowego. 


Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu wieczor 
nem ma przyjść pod obrady zmiana regulami- 
nu sejmowego. 


Jzba handlowa i przemysłowo. 


Pierwsze posiedzenie lzby handlowej po 
ferjach letnich otwarł prezes Izby p. M. Dat- 
toer żałobnem wspomnieniem ś. p. Katarzyny 
hr. Adamowej Potockiej. Następnie Izba przy- 
jęła do wiadumości sprawozdanie prezydenta 
Izby z czynności biura Izby za czas od osta- 
tniego posiedzenia. Prezes oznajmia, że do Ra- 
dy cłowej wybrano na członka dra Szarskie- 
go a na zastępcę p. Rasenzweiga z Wieliczki, 
craz © nadaniu stypendjów izby czterem ręko- 
dzielnikom dla kształcenia się za granicą, — 
wreszcie dodaje, że prezydjum wydelegowało 
trzech czionków z prezesem na czels, na uro- 
czystość otwarcia gmachu Izby handlowej w 
Wiedniu. 

Następnie z porządku dziennego Izba za- 
proponowała terno na asesora handlowego dla 
sądu krajowego w Krakowie i takież same ter- 
no na asesora handlowego w Jaśle. 

Dalej poseł Zieleniewski składał sprawo- 
zdanie z ostatniej sesji państwowej rady prze- 
mysłowej. Sprawozdawca głównie omawiał 
sprawę robót publicznych i ich rozdawnietw. 
Rezulamin przepisuje, aby roboty publiczne nie 
były wykonywane we własnym zarządzie, lecz 
były oddawane w drodze ofert prywatnym 
przedsiębiorcom, zaś małe roboty z wolnej rę- 
ki. Przy udzieleniu robót z uwzględnieniem 
stosunków miejscowych ma być obecnym de- 
legat ministra handlu. Wynik przyjęcia oferty 
ma być publikowanym. Oferty mają być udzie- 
lone tylko obywatelom krajowym a roboty wy 
konywane być mają tylko z materjału austry- 
ackiego. Dalej projekt regulaminu określa wa- 


chcąc odegnać senność. Zdawało mu si;, że 
bredzi, ale nie interesował się swoją chorobą 
a raczej oglądając się niespokojnie po wszy- 
stkich kątach pokoju, jakby czegoś szukając. 
Powtórzyło się to zilka razy. Wreszcie wzrok 
jego zatrzymał się na jednym punkcie. Iwan 
uśmiechnął się, a jednocześnie rumieniec gnie- 
wu wystąpił mu na twarz. Siedział długo w 
jednem miejscu, z głową opartą na rękach, a 
oczy jego biegły co chwila ukosem w pe- 
wnym kierunku. Tam naprzeciw, w rogu ka- 
napy, zauważył coś, co go drażniło, a jedno- 
cześnie przyciągało jego uwagę. 


ROZDZIAŁ XI. 


Szatan. Halłucynacja Iwana. 


Tu wypada nam zastanowić się chwilę, 
nad ówczesnym stanem Iwana. Był on już po- 
ważnie chory, u progu silnej goraczki nerwo- 
wej, która rozwijała się w nim od pewnego 
czasu. Dotąd nie poddawał się jeszcze, odwle- 
kajac chorobę wysiłkiem woli tylko. 

— Iwan wiedział że jest chory, ale nie 
chciał w żaden sposób poddać się, nie chciał 
uledz w tej stanowczej chwili życia, w której 
powinien był wystąpić śmiało i odważnie wo- 
bec wszystkich, atakże oczyścić się niejako, 
sam przed sobą. 

— Sprowadzony z Moskwy przez Katarzy- 
nę doktór, do którego zwrócił się po radę, zna- 
lazł w nim silny rozstłój nerwowy i nie zdzi- 
wił się bynajmniej, gdy Iwan przyznał mu się, 
z wielką wszelako niechęcią, że miewa nie- 
kiedy halucynacje. 

— To bardzo naturalne, w pańskim stanie 
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Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. 
Wielki skład materyałów Krajowych i angielskich. 
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Związek katol. krawców 


Kraków, ulica Fioryańska I. 7. Tuż przy Rynku, "a 
Lwów, plac Halicki I. 7. Gdzie Centralna Kawiornio. 


GŁOS NARODU > 


runki przedłużenia terminu wykonania robót 
w razie strejku lub lokautu. W końcu przed- 
stawił sprawozdawca szereg rezolucji dotyczą- 
cych projektu regulaminu, z których znaczna 
część została uwzględnioną. Między innemi na 
sesji omawiano sprawę dostaw dla wojskowo- 
ści. 

Izba na wniosek p. Jul. Epsteina wyraziła 
podziękowanie sprawozdawcy. 

Dalej członek Izby p. Uderski przedstawił 
projąkt ustawy dotyczącej ograniczenia pracy 
nocnej kobiet. Referent jest za ograniczeniem 
pracy nocnej dla kobiet po fabrykach, zresztą 
zostawia kobietom swobodę i równa je co do 
płacy zupełnie z mężczyznami. W końcu u- 
chwalono stosować się do konwencji Berneń- 
skiej z roku 1906, ktora ogranicza pracę no- 
cna kobiet. l 

Czł. Izby dr. Szarski przedstawił projekt 
rozporządzenia w sprawie koncesjonowania 
handlu esencjami i olejkami eterycznemi i kon- 
cesjonowania handlu piwem flaszkowem. (o 
do pierwszego Izba powzięła uchwałę według 
petycji fabrykantów likieru we Lwowie. 

Co do drugiego oświadczyła się Izba prze- 
ciw ograniczeniu handlu piwem flaszkowem, 
przez udzielanie koncesji. 

Posiedzenie zakończyło się o godzinie 7 
wieczorem. 


Kronika. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
. Kraków, 9 października. 

— Kalendarzyk kościelny. Dzi we śro- 
dę Djonizego biskupa męczennikai Ludwika wyznawcy; 
we czwartek Franciszka  Borgiasza i Paulina bis- 
kupa. 

— Ralendśrzyk astronomiczny. Wschód 
slońca rozpoczyna się o godzinie 5 minut bt, zachód 
przypada o godzinie 5 minut 2 : długość duia godzin 11 
minut 8. 

— Towarzystwo dobroczynności odbyło 
wczoraj uroczyste posiedzenie celem uczcze- 
nia pamięci zmarłej swej protektorki śp. hr. 
Adamowej Potockiej. Po przemówieniu preze- 
sa radcy ces. p. Henryxa Schwarza Rada uch- 
waliła umieścić w kaplicy zakładowej tablicę 
pamiątkową i zawiesić portret śp. Adamowej 


rzekł mu, trzeba jednakże kontrolować swoje 
widzenia, a przedewszystkiem, trzeba się po- 
w*żnie leczyć, inaczej może być z panem źle. 

— Ale [wan nie usłuchał tej rozsądnej ra- 
dy i ani myślał o leczeniu. 

— Chodzę jeszcze, myślał, siły mam, więc 

czas jakiś wytrzymam, a gdy mnie już całkiem 
z nóg zwali, niech mnie wówczas leczy kto 
chce. I tak siedział w tej chwili, zdając sobie 
dokładnie sprawę, że jest w gorączce, i wpa- 
trywał się upornie w jakiś punkt na przeciw- 
ległej ścianie. 
Tam na kanapie ukazał mu się jakiś 
nieznajomy, który wszedł tu, niewiadomo jak, 
i kiedy, bo Iwan pamiętał doskonale, że nie 
było go w pokoju w chwili gdy powrócił od 
Smerdiakowa. 

— Był to typowy rosjski dżentelman, nie- 
zbyt młody, z długimi ciemnymi włosami, do- 
brze już przypruszonymisiwizną, i takąż bròd- 
ką, strzyżoną w klin. — Ubrany był w bron- 
zowy tużurek, pochodzący widocznie od naj- 
lepszego krawca, ale dobrze już przenoszony 
i cokolwiek wyszły z mody. Miał u koszuli bia- 
ły gors i długi jedwabny krawat, związany pod 
szyją bardzo szykownie, ale po bliższem roz- 
patrzeniu, białość koszuli nie była bez zarzu- 
tu, a krawat był także zniszczony. Kraciaste 
spodnie leżały doskonale, ale były trochę za 
jasne i za wąskie, jakich dziś już nie noszą, 
w ręku trzymał biały mięki kapelusz, także nie 
zupełnie świeży i nie odpowiedni do sezonu. 
Słowem wygląd gościa był przyzwoity, zdra- 
dzający bardzo szczupłe środki pieniężne. Zda- 
wał się być jednym z tych posiadaczy ziem- 


Potockiej w sali posiedzeń Rady. Zdjęć foto- 
graficznych z portretów śp. hr. Adamowej Po- 
tockiej dokonał wczoraj p. J. Sebald w pała- 
cu „pod Baranami“. 

— Z Towarzystwa „Ochrona młodzieży“. 
W sprawie projektowanej „Ligi Obyczajności 
Społecznej“ Wydział Towarzystwa „Ochrona 
Młodzieży” rozesłał juź do pokrewnych Towa- 
rzystw i do całego szeregu osób, zajmujących 
wybitne stanowiska tak w stolicy, jakna prowin 
cji, zapowiedziany przed niejakim czasem r2- 
ferat, w którym obek rzuconego obrazu zep- 
sucia, jakie podkopuje i niszczy żywotne siły 
naszego społeczeństwa, oraz podania głównych 
źródeł złego — braku dobrego przykładu ze 
strony starszych i opłakanych stosunków eko- 
nomicznych — naszkicowany jest projekt Li- 
gi, mającej oddziaływać na młodzież, na ro- 
dziców, nauczycieli, opiekunów i chlebodaw- 
ców, wreszcie na ogół społeczny i jego opi- 
nię. W końcu referatu Wydział Tow. „Och- 
rony Młodzieży“ zaprasza delegatów towa- 
rzystw, redakcje pism, i wszystkich tych, któ- 
rzy się troszczą młodzieżą i społeczeńststwem 
na wspólną naradę w cela organizacji Li- 
gi Obyczajności Społecznej (L. O. S.). Zebra- 
nie odbędzie się we Lwowie, w sali ratuszo- 
wej, w niedzielę 13 bm. o godzinie 10 rano. 

Jesteśmy przekonani iż sprawa tak donio- 
słego znaczenia znajdzie od razu gorące i 
praktyczne poparcie całego społeczeństwa. 


— Z Muzeum narodowego. W Muzem im. E. 
hr. Czapskiego przy ul. Wolskiej 1. 10 urzą- 
dzoną została sala poświęcona polskiej sztuce 
współczesnej. Znajdują się tam dzieła: Boznań- 
skiej, Chełmońskiego, Fałata, Malczewskiego. 
Pankiewicza, Podgórskiego, Pstrokońskiego, Ru 
szczyca,  Tichego, Stanisławskiego, Slewiń- 
skiego, Weisa, Witkiewicza,  Wyczołkow- 
skiego i Wyspiańskiego, razem sztuk 49. 

Dzieła te oddał w depozyt na czas nieo- 
graniczony p. Fełiks Jasieński, którego zbiory 
w ostatnich czasach zwłaszcza w dziale pol- 
skim olbrzymio się powiększyły. 

— „Związek akademicki“ przeniósłsię do no 
wego lokalu przy ul. Sławkowskiej 1. 11 II p. 
Tam przyjmuje się w godzinach od 11 do 12 
przedpołudniem i od godz. 6 do 8 wieczór 
wpisy na członków i udziela się wszelkich in- 


skich, którzy kwitnęli za czasów pańszczy- 
zny, a obecnie bardzo podupadli. Bywalec, wi- 
docznie przywykły do obracania się w najle- 
pszych towarzystwach, zachował i teraz stosua- 
ki światowe, tylko że zeszedł do roli elegan- 
ckiego pieczeniarza, którego sadza się wpra- 
wdzie za stołem, nawet przy gościach, nie na 
pierwszem jednak miejscu. Uprzejmy i giętki 
umiejący dobrze opowiadać, siada chętnie do 
kart gdzie brakuje partnera, ale nie chętnie po- 
dejmuje się poważniejszych obowiązków, jeśli 
mu je kto probuje narzucić. Taki pan bywa Sa- 
motnikiem, bez rodziny, jeżeli jest wdowcem 
i ma dzieci, to dziecite chowają się u jakichś 
zagatkowych ciotek, o których prawie nie wspo- 
mina w lepszem towarzystwie jakby się wsty- 
dząc takiego pokrewieństwa. Odwyka też od 
nich z czasem prawie zupełnie, przypomina- 
jąc sobie ich istnianie zaledwie raz do roku 
w dzień sw: ich imienin, na które przychodzą 
zwykle od nich powinszowania. | 

Fizjognomja gościa wyrazała już nie do- 
broduszność, ale jakąś na wszystko gotową u- 
przejmość, nie miał przy sobie zegarka, ale 
natomiast zaopatrzony był w lornetkę przewie- 
szoną na czarnej wstążce. Na średnim palcu 
prawej jego ręki, błyszczał gruby złoty pierś- 
cień z tanim opalem, 

Iwan Federowicz patrzył gniewnie na 
tę dziwną figurę i milczał, nie chcąc zaczynać 
z nim rozmowy. Gość milczał także, zacho- 
wując się jak domowy wiejski rezydent, które 
go co tylko zaproszono na herbatę. dla dotrzy- | 
mania towarzystwa panu domu, który jednak 
milczy, nie chcąc przeszkadzać swemu chlebo | 


formacji. W tych samych godzinach sprzeda- 
wane będą bilety na wieczorek z tańcami u- 
rządzony przez „Związek Akademicki“, który 
odbędzie się w lokalu Klubu pocztowego przy 
ul. Lubicz l. 5 w sobotę dnia 15 października. 


— Z teatru miejskiego. „Piękna Mirando- 
lina“ Goldoni'ego grana będz'e w Krakowie po 
raz pierwszy. Przed laty grywano w Warsza- 
wie z Halpertową w roli tytułowej dwuaktwą. 
przeróbkę z Mirandoliny i traktowano ją, jako 
krótki wodewil. Dokonana przez dyr. Solskie 
go inscenizacja, po za małemi skróceniami, za 
chowuje tekst klasyczny komedji, jak również 
i podział na trzy akty. Ponieważ komedja Gol- 
doni'ego trwa najwyżej dwie godziny, przeto: 
wieczór uzupełniony będzie jednoaktówką Fre 
dry-ojca. Wybrano „Lita & Comp." krotochwi 
lę nie graną dotychczas na żadnej szenie pol- 
skiej. Jest to. jak wiadomo, jedna z najucie- 
szniejszych jednoaktówek Fredry. Wieczór 
rozpocznie komedja Goldoni'ego. 


— Salon „Ars“. Wspaniały cykl, składa- 
jący się z szesnastu wielkich i mniejszych kar 
tonów pastelowych prof. Leona Wyczołkow- 
skiego, przedstawiających najdrogocenniejsze za 
bytki Skarbca na Wawelu, wystawiony będzie 
od jutra rana o godzinie 10 ej w salonie „Ars“ 
przy ul św. Jana. 


— Wyścigi cyklistów. W niedzięlę dnia 2% 
b. m. urządza Oddział kolarzy Sokoła podgór- 
skiego „Wyścigi jesienne“ na szosie Podgórze- 
Mogilany. Biegów będzie cztery: nowicjuszów,. 
gości, starszych i bieg o mistrzowstwo; do te- 
go ostatniego mogą stawać tylko członkowie 
Oddziału podgórskiego. Wyjazd na start o g. 
2 po p łudniu pod gmachem „Sokoła“, Po wy- 
ścigach odbędzie się w gmachu „Sokoła“ roz- 
danie nagród zwycięzcom i zabawa taneczna. 
Zgłoszenia do biegów przyjmuje Adam Morus 
kapitan jazdy w „Sokołe* podgórskim, codzien- 
nie między godz 6 -8 wieczorem, zaś w dzień 
wyścigów na starcie. 


— „Krakowskie Koło filozoficzne“ odbę- 
dzie posiedzenie dnia 12 b. m. w sobotę o g.. 
6 wieczorem w Coll. Novum. Prof. Stanisław 
Pardyak odczyta referat pt. „Z podróży po Gre- 
cji“: I. Ateny, Troja. 

— Egzaminy kwa'ifikacyjne na nauczycie- 


dawcy, ale gotów jest na pierwsze jego słowo, 
rozpocząć z nim pogawędkę. 

— Słuchaj, rzekł wreszcie do Iwana. I- 
dąc do Smerdiakowa chciałeś się dowiedzieć, 
co robi Katarzyna Iwanówna, tymczasem, wca 
le się o to nie zapytałeś. 

— Ach prawda, wyrwało się mimowoli I- 
wanowi, i twarz jego spochmurniała. Prawda, 
zapomniałem. — Teraz zresztą wszystko jedno, 
szepnął jakby sam do siebie, jutro się wszyst- 
ko rozstrzygnie. — O ty sobie nie wyobrażaj. 
dodał z nagłym gniewem, zwracając się do go 
šia, że ci uwierzę żeś to ty mi przypomniał, 
przypomniałhym i sam. 

— To nie wierz, uśmiechnął się pobłażli- 
wie dźentelman, wiara nie znosi przymusu. — 
Przytem niema dla niej żadnych dowodów ma 
terjalnych. Apostoł Tomasz uwierzył nie tyl-- 
ko dlatego, że ujrzał Chrystusa, ale dlatego że 
pragnął uwierzyć, jeszcze zanim go ujrzał. — A 
spirytyści n. b. (ogromnie ich lubię) wyobra- 
żają sobie, że przynoszą ogromny pożytek dla 


| wiary, ponieważ czart pokazuje im różki z tam 


tego Świata. — To powiadają materjalny dowód 
istuienia tamtego świata. — Och ludzie! ludzie! 
tamten świat i materjalny dowód — che! chel 
— oni jeszcze nie rozumieją że materjalny do 
wód to na istnienie piekła, nie zaś nieba, —. 
Stanowczo zapisuję się do towarzystwa zwolen 
ników idealizmu i będę im robił opozycję. — 
Realista jestem, ale nie materjalista, che, che, 
che! 


(Ćiąg dalszy nastąpi.) 
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poleca na jesień i zim: Nowości w Wełnie, Jedwa- 
biu, Flanelach i Barchanach oraz ogromny wybór 
onfekcyi dziecięcej, dla panienek do lat 16, dla 
opców do lat 14. - - - Towar doborowy. - - - (eny umiarkowane. 


Józef Massar » 
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t li gimnastyki w szkołach średnich i w semi- 
narjach nauczycielskich odbędą się we Lwo- 
wie dnia 8 listopada b. r. Kandydaci, zgłasza 
jąc się do tego egzaminu, w podaniach wysto 
sowanych do komisji egzaminacyjnej winni 
przedstawić bieg swego życia i wykształcenie; 
wykazać ukończenie szkoły średniej lub semi 
narjum nauczycielskiego, podać język, w któ- 
rym zamierzają udzielać nauki. Podania ze 
zgłoszeniem do egzaminu do końca październi 
=f ka b. r. przyjmuje przewodniczący komisji e- 
A gzaminacyjnej prof dr. Henryk Kadyi, we Lwo 
wie. 

fh — Sprawa pani Dobrodzickiej sprawczyni 
zamachu na Skałłona o tyle się wyjaśniła, ze 
żądanie rządu rosyjskiego aby ją wydano Ro- 
sji, zostało już odrzucone przez ministerstwo 
sprawiedliwości. O tej decyzji ministerstwa nie 
można było wątpić, jeżeli się zważy, że pani 
Dobrodzicka jest niewątpliwie poddaną austrja 
cką. Natomiast wytoczono jej śledztwo karne 
o usiłowane morderstwo, i zarządzono areszt 
śledczy. Jakkolwiek przepisy pruwa nie są 
dość wyrażne, — można jednak było przewi- 
dzieć, że interpretacja władzy w takim właś- 
nie pójdzie kierunku, wprawdzie bowiem pani 
Dobrodzicka była jeszcze poddaną rosyjską w 
s chwili zamachu, — ale przyjęcie innego pod- 
A daństwa nie może nikomu zapewnić bezkar- 

ności. W danym wypadku zachodzi nie wąt- 


pliwie czyn polityczny, — ale zmiana poddań- | 


stwa mogłaby także stać się polem do nadu- 
żyć dla zbrodniarzy pospolitych. Temu zape- 
wne chce zapobiedz interpretacja sądów kra- 
kowskich. 

Slelztwo potrwa dość długo, jeżeli się 
zważy, że trzeba przesłuchiwać wszystkich 
świadków w Warszawie. W czasie rozprawy, 
wszyscy świadkowie, a między nimi jenerał 
Skałłon, jego adjutant, członkowie jego kon- 
woju itp., — powinni stanąć w Krakowie. Bę- 
dzie to z pewnością dla nich przykrzejsze, niź 


dla pani Dobrodzickiej. 
— Obława policyjna, dokonana wczoraj, 


z poprzednimi znajduje się obecnie 75 are- 
sztowanych. 


Najtańszy 


okład Fortepianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Rynek L. 39, I p. Linia A-B 
(Dom W-go J. Fischera) 


Kronika lwowska. 


— Zarząd główny Związku teatrów i chó- 
rów włościańskich we Lwowie odbył dnia 1 
bm. posiedzenie, na którem Prezydjum Związ- 
ku przedstawiło sprawozdanie ze swej dotych- 
czasowej działalności, jak również szczegó- 
łowe sprawozdania teatrów i chórów włościań- 
skich w Dubiecku, Grochowcach, Humnis- 
kach. Jezierzanach ad Czortków, Niecieczy, 
Niedźwiadzie, Paszczynie, Prusach, Swiercho- 
wej i Zaborowie. Sprawozdania te stwierdza- 
Ją raz jeszcze brak sztuk odpowiednich, trud- 
ności w nabywaniu dekoracyi i kostyumów, 
potrzebę urządzenia odpowiednich składów w 
tym kierunku. Z ubolewaniem stwierdzono ró- 
wnież, że władze szkolne robią trudności w u- 
dzielaniu sal szkolnych, a zarazem wyrażono 
nadzieję rychłej zmiany w tym względzie wo- 
bec przychylnego stanowiska, jakie zajmuje 
wobec Zwiazku Prezydjum ck. Rady szkolnej 
krajowej. Związek pozostaje w ścisłym kon- 
takcie z innemi instytucyami, pracującemi dla 

*, dobra ludu polskiegy, jak z Towarzystwami 
Kółek rolniczych, które wydelegowało do Za- 
rządu głównego związku pp- Artura Zarembę- 
Cieleckiego i ks. Antoniego Koleńskiego, tu- 
dzież z Towarzystwem Szkoły ludowej, które 
wydelegowało swego sekretarza p. Antoniego 


wieczorem, dostarczyła 23 przymusowych loka | 
torów do hotelu pod telegrąfem, gdzie razem | 
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Januszews:iego. W najbliższym czasie rozpo- 
cznie Związek pod redakcją p. Tadeusza Pa- 
wlikowskiego wydawnictwo miesięcznika p. t.: 
„Poradnik dla, teatrów ichórów włościańskich", 
tudzież wydawnictwo biblioteki dramatycznej, 
której tomik pierwszy obejmie dyalog Piotra 
Baryki „Z chłopa król* w opracowaniu dra L. 
Bernackiego, przygotowuje przegląd literatury 
dramatycznej ze stanowiska potrzeb polskiego 
teatru włościańskiego w opracowaniu prof. dra 
Wilhelma Bruchnalskiego, w końcu tani śpie- 
wnik ludowy pod redakcja p. Dantego Bara- 
nowskiego. Dzięki ofiarności hr. Klemensa Dzie- 
cuszyckiego z Martycowa, wyśle Związek w 
najbliższym czasie na przeciąg jednego miesią- 
ca instruktora muzycznego do powiatu roha- 
tyńskiego. Zarząd wyraził podziękowanie ezłon- 
kom-założycielom Związku: pp. Zdzisławowi 
hr. Tarnowskiemu, Arturowi Zarembie Cielec- 
kiemu, Franciszkowi Biesiadeckiemu, Towarzy- 
stwu Kółek rolniczych i Towarzystwu szkoły 
ludowej za pomoc Związkowi udzieloną. U- 
chwalono również regulamin dla oddziałów po- 
wiatowych i postanowiono przystąpić w naj- 
bliższej przyszłości do zorganizowania kilku 
takich oddziałów. W końcu załatwiono szereg 
spraw bieżących. 


Uchwały wiecu marszałków powiatowych. 
Na odbytym we Lwowie pod przewodnictwem 
ks. Jerzego Czartoryskiego wiecu marszałków 
rad powiatowych, zwołanym w sprawie sana- 
cji finansów powiatowych, przyjęto 
jednozgodnie dwa' wnioski: jeden p. Mieczysła 
wa Urbańskiego, prezesa Rady powiatowej brzo 
zowskiej, drugi p. Stanisława Rudrofa, prezesa 
Rady powiatowej czortkowskiej. : 

Wniosek p. Urbańskiego opiewa: Zgroma- 
dzenie prezesów rad powiatowych uważa za po 
nieczne przyjść' z wydatną pomocą z funduszów 
krajowych funduszom powiatowym; uznaje za 


| niewystarczającą] dotacyęj w kwocie jednego! 


miliona koron na zasiłki powiatom udzielić się 


mające z tytułu utrzymania przez reprezenta.“ 


cye powiatowe dróg powiatowych i gminnych 
I i II klasy; uznaje za konieczne ukrajowienie 
w najbliższym czasie pewnej sieci dróg powia- 
towych i gminnych I klasy po myśli uchwały 
Sejmu; uznaje za konieczne upaństwowienie 
dróg ważnych pod względem wojskowym i eko 
nomicznym i wydatną pomoce ze skarbu pań- 
stwa na utrzymanie dróg. 
Wniosek p. Rudrofa domaga się od rządu 
przyczynienia się do kosztów za wykonywanie 
przez gminy poruczonego zakresu działania. 
Wnioski te odesłano komitetowi, złożonemu 


z pp. Czartoryskiego, Abrahamowicza, St. Ję-' 


drzejowicza, M. Urbańskiego, Rudrofa i Cze- 
cza z poleceniem wypracowania na ich podsta 
wie memoryału i przedłożenia go marszałkowi 
krajowemu i Wydziałowi krajowemu, oraz 
wniesienia zbiorowej petycyi do Sejmu. 


Eksplozja gazu nastąpił 1 w poniedziałek o 
godzinie 6 wieczór w handlu wódek p. Mu- 
szyńskiego przy ul. Grodzickich we Lwowie. 
Przed domem tym rąbano drzewo dla proku- 
ratorji skarbu- Wskutek wstrząśnienia, wy- 
wołanego rąbaniem pękła rura gazowa a u- 
chodzacy z niej gaz wypełnił piwnice i część 
sklepu. W chwili. gdy jeden z rębaczy chciał 
wejść z latarką do piwnicy nastąpił straszny 
huk, którego echo rozniosło się po całej oko- 
licy Rynku, pl. Strzeleckiego i dalej. Kilka 
szyb wystawowych rozsypało się na drobne 
cząstki, połamane ramy okien wyleciały na bruk 
w sklepie pospadało mnóstwo flaszek, popęka 
ło kilka butli z nale .kami- W sklepie w chwi 
li wybuchu, powstał taki dym i kurz, że mi- 
mo, iż palniki gazowe płonęły jeszcze, zrobiło 
się zupełnie ci»mno. Z okien piwnicy i jedne- 
go pokoju sklepowego wydobywały się płomie 
nie. Wśród zgiełku pojawiło się kilka osób 
krwią oblanych, ofiar eksplozji. Na szczęście 
eksplozja nie ogarnęła tylnej izby sklepowej, 
w której znajdują się olbrzymie beczki, wypeł- 
nione spirytusem. Wezwana straż ogniowa u 
sunęła niebezpieczeństwo. Szkoda, wynikła 


skutkiem eksplozji, dochodzi do kilku tysięcy 
koroa. 


Bielsko-Biała. (Secesya niemców.) Po bii- 
sko półrocznych wakacyach, zebrała się bial 
ska Rada powiatowa we czwartek 3 paździer- 
nika. Radnych zebrało się 20, 11 Polaków, a 9 
Niemców, przewodniczył marszałek poseł dol 
Rady państwa dr. Stanisław Łazarski, byli tak 
że obeeni starosta Biesiadecki i p. Lukas poseł 
z miasta Białej do sejmu lwowskiego. Porządek 
dzienny był bardzo obfity. Zaraz po przeczy- 
taniu i przyjęciu protokółu ze zeszlego posiedze 
nia, zgłosił radny p. Ludwik Dobija poseł do 
Rady państwa, wniosek nagły w sprawie kon 
cesyi na zaciągnięcie pożyczki przez gminę Bu 
ezkowieką w kwocie 12.000 kor. na wybudowa 
nie domu gminnego. Wniosek ten jednogłośnie 
przyjęty został. 

Po przejściu do porządku dziennego nad 

pierwszym punktem, wywiązała się nad szpi- 
talem powiatowym gorętsza dyskusya. Mimo, 
że Rada już grunt zakupiła za 64 tyś. koron, 
mimo że plany już przyjęte zostały i mimo to, 
że w kwietniu br. zjechał na miejsce inżynier 
budowniczy z Wydziału krajowego, dotąd nie 
nie słychać i ani Wydział powiatowy, ani Ra 
da powiatowa nie wiedzą zgoła nic, o ile spra 
wa budowy szpitala postąpiła naprzód. W dy 
skusyi zabrał pierwszy głos p. Ludwik Dobija 
i zapytał się marszałka, kto właściwie jest wi- 
nien temu zabagnienin, boć przecie na to jedno 
się wszyscy zgadzamy, że stary szpital bialski 
to wedle orzeczenia dawnego burmistrza „,cho- 
lera-szpital* i podaje wniosek, by sprawę tę 
przesłać wprost do Sejmu krajowego. Adwokat 
dr. Reich popiera wniosek p. Dobiji, który też 
jednogłośnie przyjęty został. 
Przyjęto również do wiadomości ugodę miasła 
Kęt z rządem centralnym w sprawie semina- 
rjum nauczycielskiego w Kętach. Przy następ 
nym punkcie przyszło do burzy pomiędzy niem 
cami i posłem Ludwikiem Dobiją i Niemcy o- 
puścili salę. Rada powiatowa miała uchwalić 
odstąpienie gruntu, leżącego za gmachem Rady 
powiatowej T. S. L. z Krakowa pod budowę 
polskiego seminaryum nauczycielskiego. Towa 
rzystwo Szkoły Lud. opiera się na uchwale Ra 
dy powiatowej przed 9 ląjami z dnia 22 lipca 
1908. Z okazyi 50 letnich rządów cesarza Fran 
ciszka Józefa uchwaliła ówczesna Rada powia 
towa dać na budowę polskiego seminaryum w 
Białej 3000 złr. Na posiedzeniu z stycznia 1899 
została poprzednia uchwała lipcowa o tyle zmie 
nioną, że zamiast dać gotówkę, postanowiono 
oddać bezpłatnie parcelę gruntu pod budowę. 
Skończyło się atoli na dobrych chęciach i od- 
tąd cała ta sprawa śpi snem sprawiedliwego. T. 
S. L. w Krakowie wie o tej darowiźnie i dla 
tego zwróciło się do Rady powiatowej, doma- 
gając się wydania gruntu już raz darowanego 
na teh sam cel. I do tej dyskusyi zgłosił się 
jako pierwszy do słowa p. Ludwik. Dobija i w 
przekonywujący sposób usiłuje zebranych ko- 
rzystnie dla tego projektu usposobić, podno- 
sząc, że pod względem szkolnictwa i sił nauczy - 
cielskich jest powiat bialski najbardziej po- 
krzywdzony. 

Po L. Dobiji mówił niemiec adwokat dr. 
Reich, usiłując osłabić wrażenie mowy p. Lu 
dwika Dobiji, dowodząc, że obecnie, skoro o- 
twarte zostało rządowe seminaryum w Kętach, 
taka sama instytucja dla Białej jest zupełnie 
zbyteczna. Naiwnie też wyglądało następujące 
twierdzenie p. Reicha, że T. S. L. o tem wiedzia 
ło, że nie rozchodzi się tutaj o dobro ludu, lecz 
o inne cele polityczne T. S. L., których bliżej ©-= 
kreślać nie myśli. Reich prosi, by nad tym pung 
tem przejść do porządku dziennego. 

Powtórnie poprosił o głos p. Ludwik Do- 
bija. — Niemcy chege posła zbić z tropu, zaczę- 
li wołać, by tak głośno nie mówił, na co p. Do 
bija im odpalił „ja mam dzięki Bogu silny głos, 
bym bronił słuszności, a wy macie uszy, byście 
słuchali“. Zarzucił im dalej, że niemcy tak w 
Białej jak w Bielsku ciągną w stronę „Los von 
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lusze,Kapturki,Berety,Czapki,Pończochy,Rękawiczki, 
Kamasze, rozm. Ubrania Włóczkowe, Bielizna, wyroby 
Futrzane i całe wyprawki dla niemowląt, po możliwie 


W niedzielę i święta zamknięte 


GŁOS NARODU 


Oesterreich“, popierając hakatystyczne  ,„„Gu- 
staw Adolf: Vereiny', które nietylko popierają 
sprawę luterską w naszych katolickich stro- 
nach ałe i germanizują nasze dzieci. Panowie 
Niemcy! myśmy lepsi Austryacy, wierniejsi ce 
sarzowi, niż wy, sprusaczeni kulturnicy. Wia- 
domo bowiem, że podczas wojny w roku 1866, 
to niemcy bielsko-bialscy chorągwie o barwach 
pruskich powywieszali. 

Niemcy rozgniewani wyszli z sali. Na od- 
chodnem zawołał jeszeze p. Dobija „wy sobie 
możecie wychodzić albo nie, my i tak nie tylko 
polskie seminaryum, ale i polskie gimnazyum 
w Białej zbudujemy.* Ponieważ po opuszczeniu 
sali przez niemców Rada nie miała kompletu, 
przeto marszałek zamknął posiedzenie. 


Sędziszów. Na niedzielę 6 bm. zwołali kole- 

jarze z Sędziszowa i okolicy zgromadzenie w 
celu zawiązania filii organizacyi krajowej „Sa 
moponice'. Na zgromadzenie to przybyli z ra- 
mienia głównego zarządu p. Michalka oficyał 
z Krakowa i p. Piątkowski zwrotniczy z Pod- 
górza. Zgromadzenie zagaił p. Piątek, strażnik 
kolejowy, poczem wybrano przewodniczącym 
pana Lityńskiego, banmistrza, a sekretarzem 
p. Szczęścikiewicza magazyniera „ Rzeszowa. 
Cele organizacyi zawodowej, bezpartyjnej ale 
krajowej omówił p. Piątkowski. P. Michalka 
referował o nowej ustawie kolejowej, jaka prze 
dlożoną zostanie Kołu polskiemu, do wniesie- 
nia tejże na jednym z pierwszych posiedzeń par 
lamentu w formie wniosku nagłego. To obieca- 
li posłowie na konferencyi krajowei pod ..sio- 
wem honoru“. P. Michalka tłumaczył zgroma- 
dzonym pojedyńcze paragrafy ustawy i udzie- 
lał wyczerpujących wyjaśnień, za co mu zgro- 
madzeni serdecznie dziękowali. W dvskusvi ża 
bierało głos szereg kolejarzy. Panowie: Moty- 
ka, Gawlik, Borowiec i Nydra przedstawiali 
smutną dolę proletaryatu kolejowego Dan Ko 
walik z Rzeszowa omawiał postępowanie par- 
tji socjalistycznej i zaznaczył, że i on przez lat 
12 był jej zwolennikiem, przekonał się jednak 
naocznie, że partya ta składa się z usobników 
dla stanu kolejarskiego nieżyczliwych a nawet 
szkodliwych, że ma własne cele egomstyczne na 
oku, dba tylko o to, by jak najwięcej pieniędzy 
z kieszeni biednego kolejarza pod rairczniait- 
szymi pozorami wyrwać, w ostatnim czasie 
pedwyższyła wkładki z'jednej korory na 1.30, 
za mało naszych pieniędzy na zabawy w tin- 
glach we Wiedniu. Mowca omówił nasiepaie 
sprawę strejków na rozkaz centrali 1 przestrze 
gał przed słuchaniem takich rozkazów ze stro- 
ny samozwańczych opiekunów. Napiętnował ża 
przedanie się socyalistów żydom i wysługiwa- 
nie się tymże, oraz wykazał nadużycia pienięż 
ne, jakich się prowodyrzy partji socjalistycznej 
Kurowski et consortes dopuszczali. W końcu 
wzywa do złączenia się w jedną ogólną a silną 
organizacyę krajową, na gruncie narodowym. 
“ P. Piątek popiera wywody poprzedniego 
mowcy i woła: z blagierami precz! a łączyć 
się i organizować. P. Gawlik składa podzię- 
kowanie dełegatom z Krakowa i Rzeszowa i 
wyraża wdzięczność za ich pomoc i pracę. 
Pan Piątek dziękuje obecnemu na sali naczeł 
nikowi stacji za współudział, — a obecni wo- 
lają: niech żyje! W kuńcu podał p. Piątkow- 
ski do wiadomości zgromadzonym, iż przed 
rozpoczęciem zgromadzenia jakiś żydek prze- 
jeżdżajacy pociągiem wołał głośno iż napisze 
do „Zeit“ o „niesłychanem* nadużyciu naczel- 
nika stacji — iż tenże na zgromadzenie pols- 
kich kolejarzy udzielił sali, P. Piątkowski za- 
znacza, że to nie grzech i podnosi z uzna- 
niem życzliwość tego przełożonego wobec per- 
sonalu. 

Jk się potem dowiedziano owym denun- 
cjantem był niejaki Machauf były właściciel 
restauracji pod „Gackiem* w Krakowie, a ©- 
becnie z winy swych przyjaciół sucjalistów, 
którzy go zniszczyli, kelner we Lwowie. Na- 
wet bioda nie ctworzyła oczu temu zawzięte- 
mu zwolennikiem czerwonej szmaty i nie nau 
czyła go rozumu. Jak dawniej noleży i obecnie 
do żydowsko-niemieckiej mafii. M 


Bilety wizytowe 


Teieg ra my. 


Rekonstrukcya gabinetu. 

Wiedeń. „Zeit* ogłasza rozmowę z ba- 
wiącvm w Budapeszcie miarodajnym członkiem 
rządu austryackiego, który oświadczył, że obec- 
nie po dokonaniu drugiego wielkiego dzieła za 
strony rządu, ten przystąpi do rekonstrukcji 
gabinetu. Kwestja ta juź od para miesięcy stoi 
na porządku dziennym, została jednakze odro- 
czoną. Obecnie sprawa ta zostanie załatwioną. 
Niema wątpliwości — mówił minister austryac- 
ki że gabinet w obecnym składzie nie będzie 
nada! utrzymanym. Bar. Beck natychmiast po 
powrocie do Wiednia zajmie się sprawą re- 
konstrukcyi gabinetu. Nie jest wykluczonem, 
że rekonstrukcja nastąpi jeszcze przed otwar- 
ciem parlamentu, gdyby jeduakże czasu nie 
stało, nastąpi ona w kilka dni później. 

„Prager Tagbalati* donosi, że ustąpią mi- 
nistrowie Bienerth, Auersperg i Prade. 

Jako ich następców wymieniają: Dra Eben- 
hocha, jako ministra rolnictwa, Peschkę albo 
dra Schreinera, ,ako niemieckiego ministra-ro- 
daka. Tekę spraw wewnętrznych ma objąć Gess 
mann. 

Wszystkie te pogłoski należy przyjmować 
z wielką ostrożnością. 

Ugoda. 

Budapeszt. Wszystkie przedłożenia, doty- 
czące ugody, zostały wczoraj na wspólnej kon- 
ferencji ministrów poddane ostatecznej rewizji. 
O godzinie 8 wieczorem podpisali te przedło- 
żenia bar. Beck i dr. Wekerle, oraz ministro- 
wie dr. Korytowski, Forzt, Auersperg, Derschat- 
ta, Kossuth i Daranyi. O godzinie 10 minut 15 
wieczorem austrjaccy ministrowie i referenci 
fachowi odjechali specjalnyn: pociągiem do 
Wiednia. 

Budapeszt. Dr. Wekerle udaję się do Wie- 
dnia i dziś o godzinie 3 po południu będzie 
przyjęty przez monarchę na audjencji. 

Budapeszt. Dr. Wekerle będzie dziś po 
przybyciu do 'Wisdnia konferował z bar. Be- 
ckiem i Aerenthalem, poczem po audjencji u 
cesarza jeszcze tego samego dnia wieczorem 
powróci do Budapesztu, puniaważ jutro odbę- 
dzie się pierwsze posiedzenie sejmu. 

Budapeszt. Wraz z dram Wekerle odje- 
chał sekretarz stanu Sterenyi. 

Z Węgier. 

Budapeszt. Wczoraj wieczorem odbyła się 
konferencja partji niezawisłości, na której mi- 
nister handlu Kossuth podał do wiadomości 
ogólny rezultat konferencji ugodowych. Za- 
znaczył on, że Austrja otrzymuje sze- 
regkorzyści, jednakże zdaniem ministra 
osiągnięte przez Węgrów rezultaty są dla nich 
pomyślne na połupolitycznemi 
gospodarczem, jak również korzystne 
ze względu na zasady partji niezawisło- 
ści. 

Prawno-państwowe zdobycze przysparzają 
Węgrom znaczne korzyści gospodarcze i nie 
ima powodu ubolewać nad kompensitami, ja- 
kie Węgry poczynić miały za te zduvbycze. 
Mowę ministra handlu stronnictwo przyjęło z 
żywem zadowoleniem do wiadomości. 

Prezydent Izby posłów Justh podał do 
wiadomości program prac lzby na pierwszem 
posiedzeniu, na którem będzie ułożony jedy- 
nie porządek dzienny następnego posiedzenia 
z dn. 11 bm. 

Dnia 11 bm. najwyższem pismem sesja zo- 
staje zamknięta, a na drugiem posiedzeniu no- 
wa sesja otwaria. Na następnych posiedze- 
niach dokonane zostaną nowe wybory komi- 
sji izbowych. Na tem konferencję zamknięto. 

Sejmy krajowe. 

Praga. W Sejmie obradowano nad przed- 
łozeniem w sprawie urzędników gminnych. W 
głosowaniu wniosek pos. Glócknera, żądający 
odroczenia, odrzucono i przystąpiono do dys- 
kusji szczegółowej nad projektem ustawy, li- 
czącym 46 paragrafów. 

Pos. Glöckner wbrew prcpozycji marszał- 
ka, żąda odczytywania dosłownego poszcze- 
gólnych paragrafow. Marszałek zastosował się 
do tego żądania. Po odczytaniu par. 1 poseł 
Wolf domaga się przerwy posiedzenia na J0 
minut. (Wielka wrzawa). Marszałek przerywa 
posiedzenie. Pauza przeciągnęła się od wpół 
dv 4 do wpół do 5 po poł. W. międzyczasie 


odbywały się narady wszystkich stronnietw. 
Po ponownem podjęciu obrad, marszałek po- 
dał do wiadomości, że pos. G'óckner wniosek 
swój o dosłowne odczytywanie paragrafów co- 
faa}, poczem toczyła się dalsza dyskusja szcze- 
gółowa. 

Praga. (B. kor.) Na wieczornem posiedze- 
niu Sejmu przyjęto bez dyskusii projekt u- 
stawy w sprawie stosunków służbowych urzę- 
dników gminnych, wraz ze zmianąmi, jakich 
zażądali Niemcy. 

Zmiany te przyszły do skutku w drodze 
kompromisu. 

Audjencja Andrassyego. 

Budapeszt. Węgierskie biuro korenspon- 
dencyjne donosi z Wiednia: Minister spraw we- 
wnętrznych kr. Andrassy przyjęty był wczoraj 
o godzinie 11 przed południem w Schónbru- 
nie przez monarchę na audencji, która trwała 
przeszło godzinę. Po audencji minister powró- 
ci do węgierskiego pałacu, gdzie oczekiwał go 
minister „a latere“ hr. Zichy. Hr. Andrassy przed- 
stawił hr. Zichy emu prz:bieg audencji, Dzien- 
nikarzom oświadczył hr. Zichy, że audencja 
hr. Andrassy'ego uwieńczoną została pomyśl- 
nym rezultatem. 

Zmiany w dyplomacyi niemieckiej. 

Berlin. Półurzędowa „Norddeutsche Allg. 
Zeit.“ zawiera wiadomości o doniosłych zmia- 
nach, jakie następują w dyplomacyi niemiec- 
kiej. Ambasador niemiecki w Wiedniu hr. We- 
del, ustępuje i na jego miejsce 1dzie do Wie- 
dnia sekretarz stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych Tschirsky; również ustępuje am- 
basador niemiecki w Petersburgu Schoen, któ- 
ry będzie następcą Tchirschkv'ego. Dalej oka- 
zała się potrzeba zastąpienia namiestnika Al- 
zacyi i Lotaryrgii inną osobistością, którą bę- 
dzie hr. Wedel dotychczasowy ambasador nie- 
miecki w Wiedniu. Oprócz zmian powyższych 
mają jeszcze nastąpić inne zmiany i tak mó- 
wią o zastąpieniu księcia Radolina w Paryżu 
inng osobistością. 

Bomba w pociągu. 

Litter. (Kanton Wallis) Wczoraj popołudniu 
wysiadł z pociagu pospiesznego Lozanna Me- 
djolan jakiś podróżny, który trzymał w rękach 
bombę i oświadczył, że znalazł ją pod lawką 
w wagonie III. kl. W tej chwili bomba esks- 
plodowała i urwała mu ręce. Nadto jeden z kon- 
duktorów odniósł lekkie rany. Rannego podró- 
żnego przi.słuchano w szpitalu. Według innej 
wersji, spostrzegł ow podróżny we wozie pod 
ławką dymiącą się fl szkę, owiniętą w papier, 
która w chwili podniesienia jej eksplodawała. 

Siedm w:roków śmierci. 

|. Warszawa. Sad wojenny wydał wczoraj 
siedm wyroków śmierci. Mianowicie skazani 
zoślali na śmierć przez powieszenie: Stanisław 
Kubicki, Wincenty Sokoi, Stanisław Bonakie- 
wicz, Tomasz Gawroński, Jan Olszewski i Jó- 
zf Baran — wszyscy oskarżeni o spełnienie 
szeregu napadów rabunkowych we wsi Słupia 
Nowa (gubernja kielecka), oras Szmul Taitel- 
baum — oskarżony o udział w napadach ra- 
bunkowych w gubernji lubelskiej. 


NADESŁANE. 
` ; Floryańska l. 47. 
Dr T Piotroyski Telefon 523. Ord. 2—4. 
LE Zasład dla leczenia chorób 
kobiecych Podwale 1. 12, otwarty dla chorych 
dochodzącycu 9—12 i 4—6. 


Zakład dentystyczny 
W. Lipońskiego 


przeniesiony 


sa ulicę Floryańską |. 13. 


„nad sklepem firmy Skórczewski i Polakiewioz 
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ajerhyioy Hrem na cęky czymi jó czw. 
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Drukarnia 
„Głosu Darodu*: 


Nr. 458 GLOS NARODU Li 


Goddam! ma = 
Nakoniec szybko i skutecznie działający Śro- | Nie KUPUJ cle 


dek na nagniotki. 


$ 8 F ś t o |A| 
Cook'a & Johnsona | zegarka >: 


E x zanim nie obejrzycie mego wiel- 
amerykańskie patent. kiego cennika. 


MDE ICAO ARIE 


BE”  Ciągnienie nieodwołalnie 9 listopada 1907. 
Loteryi Wiedeńskiej e. k. Palicyi 


1 los kosztuje i koronę -- I główna wygrana 


koron $S0.0GG koron 


II 5000 kor. i III 1000 kor. żosteną stes'wnie do nxjwyższego p- . a Le. . ` Tr: 
lecenia Jego ces. | sról. Majestat? i na żądanie = ygrywajacego wy- MB Aa 

piacone w gotówce z petrąceniem 100, podatku od wygranej. — | Hi | ! złe. 4 4 zip. 
Losy są do zsbycin we wszystkich kantorach wymiany, kolektu ach v 1.50 ( „R 3.50 


leteryjnych i trufiksch. Biuro loteryi c. k. Policyi znajanje się 
w Wiedniu l, Schottenring 11 (w hudyn:u D 


KO 


: 1 sztuka 20 hal. 6 sztuk E korona po- | 
cztą, 20 hal. porto. Do nabycia we wszystkich aptekach, jak również i dro- | 
gueryach Monarchii. 555 10 | 


yrekcyi Policyi). 
SŚpóika kredytowa i WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! i 


tonków Towarzystwa wzaj. ubczpiecześi w Krakowio,) =zo====== 
„ ul. Basztowa |. 8. g Wyszły z druku i są do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“, | 
Kai Fi aira y aa iśc A | u Gebethnera I Sp. craz we wszystkich księgarniach ; 
Z uje ez OŻZrAMICZERI. WYSOMOSE POCOÓW bid A . : 
AR od których wypłaca SE ZA | 1902, 1903, j dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego: A 
„Przewodnik 


1904, 1905 i 1906 wypłiaciia Spółka po 5, dywidendy. 
dla wyjeżdżających do Brazylii“ 


a ee wa 


Kapitał, złużony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki 


meaa 1 OCE I TOCCATA 


Ew EU 


na udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której | s sz 
So % Z Iko odstaniani: wide ió i ; Niklowe Rosko 1.50 
pea Procentu, cz tylko odstąpienia dywidendy a, 5 Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to Ę ; | Srebrne - 8 a EIN 3.— 
w stosun»u kwoty i sk wj f liczące 128 stron ścisłego druku, ułożone na podstawie | | z podwójna kopertą złr. 4.— 
Bliższych informacjj udzisła Społka na żadania odwrotnie. | j osobistego zbadania stosunków na miejscn, oraz danych # i z 3 masrebrn. kopert. zły. 5.— 
nm 1 j statystycznych i źródeł urzgaowych, zawiera praktyczne t łaskie stalowe złr. 3.50 
| wskazówki dla emigrantów. Í | Praw. Roskopf kolej.  złr. 8.50 
Poleca na jesień i zimę | O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść: Prawdziwy Omega zdr, 9,— 


Í | Srebrny łańcuszek złr. 1— 
r f 14 karat. złoty zegarek zły, 9.— 
14 karat. złoty łańcuch złr.10.— 
14 karat. pieścienie złote złr. 2.50 
Zegary pendul. 70 cm. złr. 3.50 


Geografia i stałystyka.—Wskazówki dla emigrantów, -Emi- K 
jg gracya i kolonizacya.—Obyczaje i prawa. —0pis stanów iich § 
W stolic.— Stan rzemiosł.- Zawody wyzwolone, nauka i sztuka. Ú 
s Handel polski i przetwory produktów na miejscu. —Roślt- # 


Okrycia damskie, kostyumy, 


laksteż 


| 
OO KIEZRZGSY na FUTRA 7DE J ny użytkowe.— Przewodnik po stolicy Brazylii.—- Regulaminy Ą ||, z biciem wieżowem zi. 5.00 
WOZZTĘ I PRAGOWEJA Sł „a ł mi y KRAKÓW. kolonizacyjne.—Zakończenie. pów „az AA, A a 
" M PRAGUWE GNISIGID 15 , ste | ze z upie kuć „złr. 2 
URFEKCYI DAMSKIEJ, 9 nl Bracka L 6, m tawni portugais 0-polski: eBary uchenne ni iag Th 


Budziki z 1 dzwonkiem złr, 1.20 
l » W nocy Świecące złr, 1.60 
„ z podwójnym dzwon- 
| kiem 1.50 
„ z dzwonkiem wieżow, ibi- 


j poprzedzony krótką gramatyką. 


WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! 


i Największą trudność dla wychodźcy naszego za oceznem Ų 
stanowi nieznajomość języka miejscowego. Słownik ten, jedy- © 
ny w naszej literaturze, zawierający 22.000 najniezbędniej- 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


IA OLNV ADINA VY TQ HNZYmA 
EEEE PETE RCA SK F z ETF TER TEST "IEEE ESN 


Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń-l 
Ę ;w Poznaniu,uP Glabi 


r" 


na oko e'eg. wy- 
glądającym na 
wystawach ma: : 
gazyn. wiedeń-| własność państwa francuskiego. 

skich ubraniom | Polecona przez wszystkie powagi 
got, które ani | lekarskie. 
krojem ani odro- | Cćlestins przy nerkach, cierpieniach 
bieniem nie mo- | cewki i pęcherzn, gośćcu i cukrówce. 
gą się równać z| Głrande-Grille przy kolkach, ka- 
wykończonemi | mieniach żółciowych, przy zatrzyma- 
ubraniami z mo- | niu płynów w dolnych częściach orga- 
jej pracowni; w | nizmu. — Hópital przy wszystkich 
cenie różn. nie-| _ przypadłościach niestrawności. 

ma. A zatem „Do nabycia we wszystkich handlach 
Łaskawi Panowie! wód mineralnych i aptekach. 


kiego 


zez 


sza i w Czerwonej aptece, etc. 


"DIA 


Winogrona tokajskie 


| 1 koszyk 5 kg. winogron muszkato- 
lowych złr. 2.50, 1 koszyk 5 kg. wino- 


Z Z ROZ: OE ZOZ ZE ZZOZ TEE ZZ ZZ OOOO RAA: 
Prawn. zastrzeż. Każde naśladownictwo karne! 


Jedynie prawdziwym jest tylko 
Thierry’ ego Balsam. 


z zielonym znakiera ochronnym „Zakonnica“, 12 małych lub 
6 podwójnych flaszek lub 1 wielka specyal. z pat. zamk. k. 5,— 
thierryego maté babxows 
przeciw wszelkim nawat starem ranom, zapaleniom, zranie- 
niom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko za zalicz. lub 
wysłaniem kwoty. Te obydwa środki uznano ogólnie za 
najlepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry 
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Składy w lepszych 
aptekach. Broszury z tys. listów dziękczynnych gratisi franko. 


f 
$ 
| i 
f 
I 
Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności] | szych wyrazów, może oddać rodakom naszym w Brazylii i ciem | „złr. 2.50 
EK GERAUDELA| = Pism" 
i odpowiednie zwrot pieniędzy. 
i EEE a 
p ASTIL | A Wysyłka za zaliczką 
Nieomyinych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego | i WAŻNE DLA EMIGRANTÓW! | | Skład przedmiotów złotych i zegarów 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyij Kasia z z j 
apar i < 7 tKapsla ietykieta zaopatrzone w na | 
PiNiezbędnych dla Seb które zbytecznie głos utrudzają. OS ŁEZ ORA f zwisko odneśnego źródła. i Maz Pöhbnol 
Bardzo użyteczne dla Palących. każdego ktokol-, Światowej sławy woda mi- Wien, IV, Miargarethen= 
R | Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania wiekby potrze- ; neralua ze źródeł strasse 27 (Sądowy rzeczoz). 
Etakowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, bował „zarzutki : Żądajcie mego cennika z 2000 
i Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w dą mie da R | rycin darmo i opłatnie. 
UWES 
f 
i 


gron słodkich 2 złr., 1 koszyk Ď kg. 


bruśnię węgierskich 1.80 złr. z opł. 
pocztową wysyła dom  specyałów 
węgierskich Kiefer Leó, Kesmark 
Węgry). (1205) 


Jakrajskutecznie] 


Chcesz Pan zez. 


rojać, szczegól- 
niej dla chętnie kupuwącego ludu 
wiejskiego, w takim razie proszę 
żądać natychmiast prospekt i wa- 
runki co do zamieszczeń w mych 


A Br REY polskich kalendarzach na- 
j lad na r. 1908. Księg., nakł. Edw. 
$ 
i 


563 5 
zamaw. zarzatki : 


i ubrania w pra-| SOrnanepe 06 = 
cowni kraw. | i A y 
Edwarda Bocheń-; ; 
skiego & Jana | 00 Chroń 
Warmuzka da- | 0 37 m 
Ka Zyamant cila 7 SE. W) twoją żonę, 
ul. Wielopole |. 8 obo . poczty.: Era : 
Wypożycza się fraki i vacl! 4 s Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj ER 
Wszelkie zamów. na prow. uskutecz- ważną książkę wysyła za nadesła- 55 
nia się możliwie jaknajprędzej. SA 


` 
TIS MA AT TE zppepej S 
Erlauskie winogrona. Ę 
M | kosz 5 kg. kor. 3, pigwowe jabłka 


kor. 8, tegoroczne orzechy kor. 3.50, 


; RAE A (R SWAŃ ras Sg 
a kor. 1.80, szpinak, włos. | Prawdziwe wina mszalne oraz wina stołowe 


ka kapusta, selery mięszane kor. 2.! od Przew. Duchowieństwa osobliwie 


„| polecane i najlepszej jakości dostar- 
uż i re łęk y Cha 580 cza chrześciańska firma Hieronima 


Feitzingera w Cieszynie, Sląsk austr. 


© Hemorroidy © 


nawet zastarzałe usuwa się pewnie 
i bezpowrotnię wynalezionym środ- 
kiem. Zgłoszenia pod K. A. poste 
restante Dębica z dołączeniem 
marki na posłanie informacyi. (1314 


niem 90 h.w markach auztr.P, Ñ. H 
b  WaupaBerlinS.W.28iLin- 4% 
SS danate, 50 8 


Da KŻ 8 


AS o, 


1/2 KILO PIERZA GĘSIEGO. 
g tylko 60 cnt. SE 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 


60 cnt, te same w lepszym gatun. 


s Hemmel, właśc. ogrodów winnych | ku tylko 70 ent. w pocztowych pa- 
Pierwszy i największy w kraju m pieców W ET iy pm kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
unajowicac r. stacya kole- t t 
D n | P| Y D SKŁAD MASZYM | jowa Mikulów, Morawa. M Krana, Landal rieri CMER 
u = P Ik ób a r s 4 I 
do szycia i haftu rzesyłka próbna conajmniej 28 (Prag, Czechy) 


i lit. Przesyłki w beczkach 56 do 100lit. 
wyrobów trykotowych i| franko stacya Mikulów, Morawa. 


maszyn do pisania który | rok 1803 20 da 24 ct. za lite, białe lub czerw, 


Wymiana dozwolona. 
Uprasza się o dokładny adres. 


„ AMERYKI. 


mie posługuje się ageme| „189822 ,24,, „ no n» n» 
tami. ERES Myte 6 A 5 ot S a i 
Przeprawa pasażerów do Nankhs| ” PR pog As) i p ro zare p erze 
hafir zczególnie wyborne są: pod gwarancją calkiem świeże, go- 


bez. | rok 1800 28 do 30 ct. za lite, biała lub czerw. 


KANADY = -- 


towe do napełniania pierzyn, ma- 


płatnie] ,„ RA » r nnn n» nna teraców, poduszek; pól kilo kosztu- 

R m Cenniki n n nnn on on m je tylko 1 kor. Wysyła po 5 kilo 
ZPP E A R G E BU TY NY. ratis n 188936 „ 40 „ nno nonon za pobraniem M. Krasa, handel 
anco n 188640, 45 n n p on nn pierza, Prag Nr. 620.1 A. Wy- 


Żądać pouczenia. 


1885 45 „ 50 
Frzyjmo | Mlode wina 1904 24, 26, 28 et. za litr. 


3 


miana dozwolona. (1347 


Korespondentka wystarczy 2112 104 | je a n n 1906 20, 24 ct, za litr. lit z é 
F l 1 & G aż A maszyny | Muszkat ni sj a słodki a$ a 0 oS 
= Gi orap z ZZ = do szycia UT % mocny, 70 ct. za Titr. staruszka, 87 lat licząca, wdowa po 


HAMBURG, RABOISEN 30 g. m. wszelkich systemów do naprawy | Wino czerw. sl. ilagodne 45 ct. za litr. | Woteranie z r. 1831, mająca przy 8o- 


3 ć : bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo= 
aj 4 Józef Iwanicki Ocet winny 10 ot. za litr. 2 H b @, 
Korespondencya we wszystkich językach. $r U możenie jakim kolwiek datkiem. Ła- 
i R okim a mechanik i specyallsta. Stanisław Wojaczek, H. Hemmel f skawe datki na ten cel przymuje 
LWÓW, Hotal Żorża. Dolni. Dunajowicach Mikułów, Morawa. Adm. „Głosu Narodu“ 


GŁOS NARODU. 
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id 


Renryka Schwarza, Kraków 


ul. Grodzka I. 13 - - Telefon 43. 


Wielki wybór 
materyałów na kostyumy - 


i suknie damskie, spacerowe, 
= = = Wizytowe, balowe - - - 


Osobny dział 
czarnej i białej wełny - - 
pea płócien i bielizny stołowe 


N 


GOTOWA KONFEKCYA na każdą cenę. 
s e "= A | Przyjmuje 


; — Ważne dla pań! włosy do wy- 


rabiania i farbowania peruki damskie 
i męskie, oraz nowe warkocze po 
przystępnych cenach. Polecam się 
laskawym względom A. Czaicki; 
;fryzyer, ul. Flory ańska 1. 58, parter. 


Rządowo uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, leczniczych = 
pod tirimą Założony w r. 1870 
R. RZĄGA | CHMURSAJ ZAKŁAD 
w Krakowie, nlica ów. Geriruńdy, L. 4. rzeżbiarsko-kamieniar = 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego ski 
ak., polecone przez toż Towarzystwo (3200 B , T b ki h 
WODY MINERALNE SZTUCZKE raci 1FEMOBLKIĆ 
odpnwiadające składem chemicznym wodom: w Krakowie, 


uł. Rakowiecka L. 7. 
Podejmuie się wyko- 
nania wszelkich robót 
w zakres ten wchodzą- 
cych a w szczególno- 
ści grobowców i 
pomników tak w 
miejscu jak i na pro- 
wincyl. Poleca wielki 
wybór got. pomników 
z piaskowca, marmu- 

ru i granitu. 


Ogłoszenie! | pa 


Wina do Mszy św. dostać można 

u ks. Petra Krawec w Hantszowcach 

p. loco Szepes megye Węgry. 

Stołowe białe a 46, 50, 60, 70 
80 hal. liter. 

Czerwone od 70 h. wyżej. 


Bilńskiej, Gleshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Momburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prot. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 


cenniki na żądanie darmo. 


MONOPOR 


HERBATA z RĄCZKĄ 


DO NABYCIA W CAŁEJ ||| Tosi gamorodner a 1, 150, 
GARICYI : ::::::: Tokaj słodki (ausb.uch) a 4, 5 
or. litr. 


JUbIUSZ GROSSE 


KRAKÓW, Pałac Spiski 


Ręczą za prawdziwość wina tego: 
ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowio 
ks. Antoni Łętkowski z Krościenka. 


?. 7. 


W celu zakończenia Konkursu 
odbywać się będzie obecnie 


przez krótki tylko czas 
sprzedaż towarów niżej cen 
kosztów 


w Sklepie chrześcijańskim 
„Pod Kościuszką” 


w Krakowie, 
| przy ulicy Mikołajskiej I. 1, 
co niniejszem do wiadomości 
podaję. 


Zarządca masy konkursowej 


Adwokat dr. Wilhelm Dadlez. 


Uwaga: W sklepie tym są 
następujące towary: 
Bielizna stołowa, męska, 
| damska, krawatki;Welny, 
jedwabie, zefiry, kretony 
jitp. na snknie; Wybór 
wielki płócień, szertingu 
i perkali białych; Poń- 
czochy, skarpetki chustki 
do nosa, chustki nagłowę; 
Wszelkiego rodzaju pod- 
szewki. (1283 


OBRAZY olejne i rodzajowe | ród patoka 


po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska, | karacyjny i deserowy z własnej pa- 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego | 491, wysyla w 5 kg. a A 


A , 6 kor. opłacone, Ks. 
wyrobu. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r. RRT m Kupczyńce, p. Denysów. 


| bardzo interesujący dla dz eci 
Kinematograf i dorosłych, ye jeko „latar- 
nia magiczna“, z 3-kolor. obrazami paskow. (Films) 
i 6 szklanych obrazów, 8ļ/⁄% cm. szerok. naft. 
lampe, refletor i kompl. objaśnienie na kart. K 16. 
Przez ten kinematograf mogą być tak przez mło- 
dych jak i starszych mile widziane żywe obrazy 
rzucone na ścianę. Mechanizm bardzo prosty i po- 
jedyńczy, tak że każde dziecko może go łatwo 
poznać. Zamawiać wprost: Hanns Konrad 
c. i k. dost. Dworu w Brūx, Nr. 713 (Czechy). 
Bogato illastr. polskie Cenniki kinematografów, 
latarn mag.czn., maszyn parowych, mechanicz. 
zabawek, przesyła na ządanie darmo i opł. (1225 


Nowo otwarty 


MAGAZYN OBUWIA 


przy ulicy Szewskiej 1. 2, pod firmą: 


BAZAR KRAKOWSKI 


F. ŁODZIŃSKIEGO 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Wielki Wybór Obuwia 


męskiego, damskiego i dziecięcego wlasnego wyrobu oraz amery- 
kańskiego, odznaczającego Się trwałością, najnowszym fasonem 
immiarkowanemi cenami. Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
się w jak najkrótszym czasie, podług nadesł. miary lub starego bucika. 


Sukiennice (Hala) I. 12. — Pracownia: 


Filia: 
(1152 ul. Wygoda 1. 5. F. Łodziński, 


i 


Próby na żądanie franco. 


Trzy guldeny 


kosztuje paczka poczt. brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od- 
padków mydeł: fiołkowych, ró- 
żanych, hellotrop, Moschus, kon- 
wallowych, brzoskwiniowych, lilio- 
wych it. d. 
Wysyla za zaliczką Bohemia 
Parfümerie Bodenbach 
a/E., Weiher 221. 


Lekcyj gry 
na fortepianie 


udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenica pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 12—3, ul. św. Filipa 1. 14, I p. 
drzwi nr. I. (1167 


Proszę żądać 
gratis i franko 


mego bogato illu- 
Strowanego pol- 
skiego Cennika z 
38000 odbitkami ze- 
garków, wyrobów 
srebrnych i zlotych 


Hanns Konrad 


c. i k. dost. Dworu. 
Pierwsza 
Fabryka zegarków 
w Briix Nr. 709 

2 (Czechy). 
Szwajcarski patent. 
zegarek system Roskopf K. 5. Re- 
jestrowany remontoir kotwicowy 
Adler-Roskopf K. 7. O a 


HALKI 


półwełniane. 


Praktyczna, trwała i ciepła 
materya. — Przy odbiorze 1 par 
kietu poczt., 6—7 sztuk zawierają- 
cego, opłatnie do każdej pocaty. 
Cremo-szare z bordiurami satnka 


montoir srebrny K. 8.40. 


à —.70 złr., w ciemną kratę sztuka 
à —.78 złr., najpiękniej barwione, 
w pasy Sztuka a —.88 złr, engiel- 
skie halki Croiset prawdz. barwio- 
ne å 1.10, 1.15 złr., z haftowanemi 
borduirami à 1.80. 1.35 złr. wysyła 


Jakób Brady 


Fraueurócke-Export 
Ingrowitz (Morawy). (1358 
e 9 2 f 
Awieżość 
R młodzieńczą mo- 
żna zachować bar- 
dzo długo jeżeli się 
używa tylko prepa- 
ratów znanych i u- 
znanych jako dosko0- 
nałych, a do których należą 
Creme S$mon oraz Puder ry- 
żowy Simon'a. — Jednocześnie 
trzeba bardzo unikać kosme- 
tyków podejrzanych. 744 


Tanie czeskie 


PIERZE! 


5 kilo, Świeżo darte 
K. 960, lepsze K. 12 
e, puchowe, darte, Kor. 18, 24, 
eżno-białe, puch., darte, K. 30, 38, 
Wysyła oplatnie za sięz 
Zwrot lub wymiana dozwolone za 
awrotem porta. — Benedict Sachsen 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 
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BLUZY, HALKI) 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurmi 


w Krakowie ul. Kanoniea Ł 1$ 


Zaklad artystyczne 
kamieniarski 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw comentari 
w Krakowie posiać 
wielki wyb. got. pom 
z piask., gpn i ma 
muru. Podejmuje s 
wykon. grobowców 

miejson i na prow. [24 


Prk 
dla Organistów 


zawierający wskazówki jak 
gany w dobrym stanie 1. 
mywać, reparacje i strujeń 
ich samemu uskuteczniać i t. 
jest do nabycia w Administ 
„Głosu Narodu.“ 

Cena egz. broszurow. kor. £ 
w oprawie w półpłótno „ / 
Na przesyłkę pocztową 45 ha 


t 


Znane z dobroci | 
suszone na Kompot 
poleca handel pod firmą 


Wojciech 01szowsk 


w Xrakowie, Maty Rynek. 
D | mm. | 


Technik „ 


budowłany wprawny w rysowani' 
znajdzie zaraz zajęcie. Adan 
Czunko; Kraków, ul. św. Marka 3)! 
rom nc Z NN ZBIERZE 


t?Do sprzedania!! . 


wózek (gik) o 2-ch kołach baru 
elegangki i wózek na podłużnych zę. 
gorach. Prądnik czerwony przy 

cińou ostatni dom na lewo |. 104. 


Mieszkanie 


6 pokoi i kuchnia ` 
na | p. nl. Jagiellońska 5 
do wynajęcia z dniem , 
15 października. i 


(13 


Pośrzebne 


2 widne pokoje 

z przedpokojem y A 
stępną o -go listo 

Wiadomość « w Rd. dziennika. j 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny, dr. Antoni Beaupre. W. drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem St. Tomaszewskiego w Krakowie. 


